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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południa 
•i wyjątkiem świat i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu ń centów, 
poczta 7 centów.

Biuro Redakeyi i Administruey! ulic* Wałowa
Nr. 2,4,

ezn
. i półroczni fiwv..v—. , j.—*....   .,... % . w _ ... .........

-a lnb oó 1 lipea do końca grudnia, ewierćroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ot., drudzy 
gg ct _1 przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.czerwca,

•Jednorazowe iuseraty obliczają się po 7 cent. 
ki! kor azowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacje otwarte
wolne są od opłaty.

CZEŚC URZĘDOWA
O b w i e s i d z p n i e .

NiTwjszem rozpisuje się wybór uzupeł­
niający posła do Izby Deputowanych Rady 
Państw a z kury i większych posiadłości okręgu 
Wyborczego Rohatyn - Lióbrka na dzień 5 li­
stopada 1877 r. W ybór ten będzie przepro­
wadzony w Rohatynie, a godzina i lokalnosć, 
w których wybór się odbędzie, będą podane 
do wiadomości w , borców kartam i legityma- 
eyjnemi, które im w właściwym czasie będą 
doręczone.

Listę, wyborców powyższego okręgu wy­
borczego ogłasza się jednocześnie w dzienni­
ku urzędowym „Gazety Lwowskiej.“

Z Rrezydyum e. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 0 października 1877.

CZEŚO IIEURZEDOWA
Lw ów , dnia  9 października.

W edług ostatnich wiadomości o 
rozkładzie i program ie c z y n n o ś c i  
p a r  1 a m e n  t a r n e  j , uchwalenie b u ­
dżetu na r. 1878 przed 1 stycznia za­
wisło wyłącznie od parlam entu a ra ­
czej od stosunku prac m ających p ier­
wszeństwo przed budżetem do czasu, 
którym Rada państw a rozporządzać 
może. Pierwszeństw o ma najpierw  re ­
forma p o d a tk o w a , a  p o w tó re  sp raw n i 
u g o d o w a . Jeżeli potem zostanie dość 
czasu w olnego, może się rozpocząć 
rozprawa nad budżetem, którego układ 
już teraz zajmuje m inistrów. Wobec 
rozległości pracy  mającej w y p rz e d z ić  
rozpraw ę budżetow ą, w kołach posel­
skich już teraz mówią o konieczności 
odstąpienia od zwyczaju z a p ro w a d z o ­
nego w ostatnich la ta c h , w których 
gospodarstwo państwowe już od no­

wego roku miało wytknięte budżetem 
stało ramy. W takim razie m usiałoby 
nastapie prowizoryczne uchw alenie po­
boru" podatków na trzy  miesiące, a 
więc powtórzyłby się środek zaradczy 
praktykowany bez przerw y w p ierw ­
szych latach parlam entarnego życia. 
Jestto rzecz naturalna, że ani rząd ani 
parlament nie odstępowałby chętnie od 
zwyczaju, którego użyteczność jest tak 
naturalną i powszechnie uznaną. Tyl­
ko konieczność przełam ać może tę n ie­
chęć, na co obie strony się zgadzają. 
Ustępując konieczności ani rząd ani 
parlament nie będzie w ystawiony na 
żaden zarzut. Zresztą nie trzeba zapo­
minać, że powrót do prowizorycznego 
uchwalenia podatków byłby tylko kro­
kiem wyjątkowym, na rok jeden tole­
rowanym. Może dopiero za dziesięć lat 
t j. przy przyszłem odnowieniu ugody 
węgierskiej parlam ent znalazłby się jak  
dziś wobec naw ału pracy, udarem nia­
jącej najlepsze chęci co do pospiechu 
’/  systematyczności. Jako wyjątkowy 
krok uchwalenie prowizorycznego b u ­
dżetu nie jest wcale ani nadzw yczaj­
nym wypadkiem ani niebezpiecznym
precedensem.

W tygodniu bieżącym, tym  osta 
tnim okresie ag itac ji wyborczej, F r a n ­
cy  a przebyw ać będzie gorączkę poli­
tyczną nieznaną narodom wschodniej 
i środkowej Europy. A gitacja  wybor­
cza. jaka  w roku ubiegłym na wiosnę 
a w ty m  roku teraz poprzedziła akt 
w yboru , s ta n o w i  s p e o y a ln o ś ć  społe­
czeństwa fran cu sk ie g o /jeg o  tem pera­
mentu politycznego i odrębnych sto­
sunków społeczno-politycznych. Nigdzie 
nam iętności polityczne nie wzbie­
ra ją  tak znacznie bo też nigdzie wy- 
hor nie rozstrzyga o formie rządu lecz 
tylko o jego kierunku, bo nigdzie nie 
istnieje tyle stronnictw  z djametralnie 
sprzecznemi celami a mimo to znie­

wolonych sytuacyą do solidarnego po- 
stępowania. Całą abnegacyę swoją 
musi wytężyć legitym ista albo orleani- 
sta głosujący za kandydatem  bor.apar- 
tystowskim a nawzajem bonapartysta 
głosuje za jednym  ze sprzymierzeńców 
swoich tylko z przym usu moralnego, 
prawie z wstrętem. Ale głosować trze­
ba tak . aby nie pow stał chaos korzy­
stny jedynie dla republikanów , gdyż po­
przednie w ybory w ykazały, że najwię­
cej pomaga republikanom  rozbicie g ł° ' 
sów konserw atyw nych. Choć tegoro­
czne wybory prow adzone są w chwili 
daleko 'krytyczniejszej niż poprzednie, 
choć rezultat ich większą ma donio­
słość niż rezultat poprzednich, cho­
ciaż wreszcie po akcie 16 maja na­
miętności polityczne są daleko silniej 
wzburzone aniżeli przed rokiem, po 
owem zabawnem uchw aleniu republi­
ki nierepublikańskiemi głosam i
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mo to wszystko obecne zgromadzenia 
wyborcze na pozór nie sa tak burzli­
we jak zeszłoroczne. Jedno*' stronnictwo 
t. j. republikańskie unika zajść b u rz li­
wych, ażeby nie dać rządow i powodu
do użycia środków re p re sy jn y c h . dru­
gie stronnictwo t. j. konserw atyw ne 
nie chce także być sprawcą takich 
zajść, bo to byłoby niekonsekw encją 
wobec codziennie powtarzanych zape 
w nień , że koalieya dąży tylko do za­
pew nienia F rancyi wewnętrznego ładu 
i harmonii. Ale za to w łamach dzien­
nikarskich i broszurach agitacyjnych 
kipi nam iętność z całą gwaJto/ / >S/ / /  
Figaro cała naczelną kolumnę

1 ■ ■ ‘ komuny,poświęcił reminiscencyoffl ,
przytoczył wszystkie j /  Z^ °dpa.ieniem 
czył szkody wyrządzane p d e _
publicznych budynków, ^  konmnv> 
me pomordowanych więź 
jednem  słowem wskrzesił r \ ,anf,J; 
epizod dziejów nowoczesny ^ {(i 
w sposob obliczony 1

sensacyi. W tern streszczeniu dziejów 
komuny znajdują się komentarze w y­
kazujące. że zwycięstwo dawnej wię­
kszości parlam entarnej wyjść by m u­
siało tylko na korzyść komuny, że 

i emigranci komunistyczni w Londynie 
f i Szwajcaryi czekają tylko na to zw y­

cięstwo ażeby dokonać dzieła prze­
rwanego w  roku 1871 przez m arszał­
ka Mac - Mabona. Ten środek agita­
cyjny może być skuteczny, ale podsy­
cając burzę namiętności ostatecznie 
w y ch o d z i na niekorzyść społeczeństwa.

Między ż o ł n i e r z a m i  r  u m u ń- 
s k i m i i r  o s s yj  s k i m i nie panow ała 
nigdy harm onia koleżańska mimo wspól­
nego celu operac ji i wspólnej niedoli 
wśród klęsk poniesionych. Donosili o 
tein korespondenci najwiarogodniejsi a 
z Rossyi nie zaprzeczono temu tw ier­
dzeniu. Na domiar dysliarmonii R u­
muni zaczynają teraz uznawać, że 
wmieszali się w wojnę w najgorszą 
porę a prasa rum uńska zaalarmowana 
śmiałem przekroczeniem Dunaju przez 
nieliczny oddział turecki widzi już o- 
kropną inwazyę i w yrzuca rządowi, 
że armię, która powinna bronić kraju, 
wyprowadził na rzeź pod Plewnę. Są 
to oznaki wiele mówiące, objawy zna­
czenia wojennego, które opanowywać 
zaczyna coraz szersze koła i wybucha 
w sposób wielce demoralizujący. P rzy­
jaciele Turcyi wiele sobie obiecują po 
tej zmianie usposobienia w Rumunii, 
mówią nawet o odłączeniu się R um u­
nii od Rossyi jako w ypadku blizkim, 
już naw et przygotowującym  się na 
konferencjach  m inisteryalnych w B u­
kareszcie. Tak dalece nie upadła po­
waga Rossyi a z drugiej strony nie 
w zrosła jeszcze do tego stopnia powa­
ga Turcyi, ażeby uw ierzyć można w 
możliwość podobnego kroku. W  ta^im 
razie bowiem chyba przyszedłby do 
skutku osobny i po za plecyma Ros-
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Rucli październikowy. Zmiany mieszkań. W a ż n i e j s z e  

przeprowadźmy. Nowy minister i odźwierny. K°llie<J 
wakaoyi szkolnych u rodziców i dzieci. Wyjątki od 
ogólnej reguły. Matka-wieśniaczka. Nowa wielka uli­
ca. Gmach opory. Rozmaite krytyki niesłuszne. Wpływ 
czasu. Nowa postać opery. Magazyn cm y<tgne pdtt. 
Urzędowa inauguracya nowej ulicy Zwycięstwo pra­
cy. Nowe widowisko dla Paryża. Groźba dla gmachu 

opery. Roboty około powszedniej wystawy.

P ie r w sz a  p o ło w a  października jest pe- 
ryodem prawie największego ruchu w Paryżu, 
k tó ry  i tak nigdy brakiem r u c h liw o śc i nie 
grzeszy. Nawet powszechna wędrówka do ob­
cych krajów lub przynajmniej do nadbrze­
ż n y c h  miast kąpielowych i u p rz y w ile jo w a n y c h  
banezków rulety, w p o czątk u  czerw ca, po 
wielkim wyścigu na Longchamps, na którym 
rozgrywa się wielka nagroda 100.000 fran­
k ó w ^  a po którym  w edług ste re o ty p o w eg o  
wyrażenia sprawozdawców d z ien n ik a rsk ich ,  
„ c a ły  P aryż"  wyjeżdża z Paryża — n ie  ty le  
wywołuje pojedynczych zmian miejsca i tm* 
o g ó ln e g o  chasscz-croiscz jak te  dwa ty g o d n ie  
zaczynające się z dniem dzisiejszym. A są  do 
b ‘go różne powody.

Prócz właścicieli domów i wielkich bo­
gatych ro d z in , które zwykle na długie lata 
wynajmują większe apartam entu , Paryżanie 
średnich j  niższych klas nie lubią długo sie­
dzieć na jednem miejscu i bardzo często zmie­
niają mieszkania . nie wierząc w prawdę zda­
nia uważanego gdzieindziej za nieomylną re­
gułę. ze trzy razy przeprowadzać się tyle zna­
czy, co raz się spalić. Przysłowie to rzeczy­

wiście nie ma tu takich jak gdzieindziej pod­
staw bo najprzód Francuzi nie są tak jak 
T" /  naprzykład zamiłowani w wielkiej
obhtości mebli i przeróżnych sprzętów do- 
2 3 * 7 * "  gratów, dalej ponieważ mie- 
„ a tak Sił, tl1 urządzone, że naprzykład 
L v t  ® vv|ększej  mniejsze szafy sa prawie 

j  eczuenu , bo ich w każdym niemal po- 
„ń L  E° ł 6^  w śc ian ach , skutkiem wyra- 
nirm aij oszczędnosci w materyale budowla- 

'  ’ 0 maturalnie drzwi do takiej próżni
w u  uize tworzącej szafę daleko mniej kosztn- 
L b ?  h T 6U v .ęeg L , którąby tę próżnię 

na I V  3°x  Zapełmć’ A ^e tam  przez to ścia- 
w / n  1 i  j e  sąsiad przez tę ścianę sły-
sł-h s7n o "i° ? osn!i rozmowę ale nawet naj-
1 ‘ , , j K‘bnięeie, cóż to obchodzi właścicie- 

; ° ly  i mniej wydał na budowlę i wię- 
eL  m° o żądać komornego, przechwalając wy- 

g°dy. jakie mnóstwo jego szaf zapewnia Io- 
■aorow i, przypuszczając, że będzie miał 

co w nich chować. Na koniec Francuzi a szcze 
g o n ie  Paryżanie, więcej są przyzwyczajeni 
zyc na zewnątrz niż w swoich mieszkaniach; 
me ma tu zwyczaju przyjmowań wieczornych, 
w z.ijemnych odwiedzin familijnych (mówię 
tu zawsze o klagach średnich i niższych) u- 
meblowanie zatem ogranicza się ściśle do po­
trzeb każdej rodziny.

.. ń  drugiej strony muszę oddać sprawie 
'o s i tutejszym przedsiębiorcom przepro­

wadzili że odbywają tę czyuność zręcznie, 
prędko i prawie bez" uszkodzenia powierzo­
nych im przedmiotów, za których całość zre­
sztą są odpowiedzialnymi , a co największa, 
tak się um ieją zabrać do swojej roboty, że 
lokator mający się przeprowadzać może pójść 
z całą swoją rodziną na spacer, zostawiwszy 
na dawnem mieszkaniu u g o d zo n y ch  tragarzy, 
a za parę godzin pójść rozgospodarowae się
w nowej siedzibie.

Dlatego też najmniejsza niedogodność

w mieszkaniu a nieraz tylko jaka nieprzyje­
mność sąsiedztw a, naprzykład za u ę s  o o 
zywający sie w pobliskości gł°s f°l lepianu 
wygrywającego L a  prfere A 'm e dn~
statecznym jest powodem do szu k a n ia n j j  ( g ° ‘ 
miejsca dla domowych bogow. Wszakze z 
czterech opok kw artałow ych uajwięcej pod 
tym względem przedstawiają 
S i 15 października, bo idzie tu ^ P L  - 
nie sobie schronienia na zimę, 1 1 }
nie można nikomu mieć z a /Je, ze chce pró­
bować czy w nowein mieszkaniu < a i 
na kom inki, któreby mniej / l 111/ -  ' e’
przed któremi wędził się przesz ej J -̂

Niezliczone mnóstwo kart ogłaszających 
od d w ó ch  miesięcy ap a r ta m en tu , miesz ama 
i pokoje do najęcia, zapow iada o y < , lie, 
że i tym razem przeprow adzaczom  nie za n i ­
knie roboty. To rzecz zu p e łn ie  zwyczajna i 
nikogo to nie interesuje; ale od kuku ygo- 
dni pewue dzienniki , z w ielką. może tylko 
udaną pewnością, przebąkują o ważniejszych 
przeprowadzinach, które nie bez wewnętrzne­
go zadowolenia przewidują wkrótce po lpym  
października na placu Beauvau, yeudom e, 
Quai d ’Orsay i w in u y c h  pałacach m inisteryal­
nych.

Szczerze mówiąc nie byłoby to nic nad- 
zwyczajnego. W  ciągu piętnastu la t ,  to je s t i

ona mo tnowię s e r c e j u ,  ..... -— ••
ktem k rażenia krwi Francy i . widziałem juz \ 
d w a d z ie śc ia  trzy razy takie przeprowadziny, j 
to jest średnio biorąc, po trzy razy na dwa j 
la ta , co dowodzi że ministrowie francuscy j 
równie często zmieniają mieszkanie jak naj- i 
pospolitsi śmiertelnicy nie umiejący długo \ 
usiedzieć na miejscu, chociaż m inistrowie n i e ' 

. mają powodu skarżyć się na brak wszystkich ■ 
1 pożądanych wygód w swoich mieszkaniach,

w których nadto znajdują wszystko gotowe ; 
nietylko najwspanialsze umeblowanie ale na­
wet służbę, stale przywiązaną nie do osób 
czasowo przebywających w tych świetnych 
apartam entach, ale do miejsca. To też przed­
siębiorcy przeprowadzać nic nie zarabiają 
przy zmianie m inistrów  i przy nadehodzącem 
głosowaniu będą mogli pozostać wiernymi 
swojemu widzimisię, które tu n a zy w a ją  o- 
pinią polityczną. Ale też i_ ministrowie 
wiedząc że ich posady nie mają charakteru 
dożyw ocia, zatrzymują zwykle swoje prywa- 
tue mieszkania i nic prócz teki na trochę pa­
pierów nie wnoszą z sobą do urządzonego 
przybytku.

To mi przypomina zabawny wypadek, 
który się zdarzył przy ulicy Oambaceres. 
Ryło to w roku 18** Dzienniki wówczas nie 
rozprawiały tak swobodnie jak teraz , a co 
większa, nie miały jeszcze tak rozgałęzionych 
na wszystkie strony stosunków i przynajmniej 
nie wiedziały na dwa dni naprzód, co ma 
się stać w najwyższych sferach urzędowych, 
a czasem nawet z wielkiem zadziwieniem do­
wiadywały się dopiero z rządowego M onito­
ra o tein, co się już wczoraj stało. Otóż pe­
wnego dnia wszedł do odźwiernego w domu 
pod nr. 9. przy ulicy Oambaceres, stanow ią­
cym tylną oficynę pałacu m inistra spraw we­
wnętrznych, stojącego frontem  do placu Be- 
a im u ,  człowiek niepoezesnej powierzchowno­
ś c i , w skrom nem , prawie wytarłem nieco 
nbianiu w wypłowiałym kapeluszu, podobno

cerbera iezek ■ '  zaPytał urzędowego

Broszę cię, przy jacielu , gdzie jest 
mieszkanie m inistra spraw wewnętrznych ?

Odźwierny zajęty czytaniem T a je m n i  o 
Paryża  albo Ż yd a  tu łacza , za led w ie  r a cz y ł 
zwrócić uwagę na p.yio.iąccgo, a D j
sz y  tę  n ien a jlep ie j r e k o m e n d u j  Mg h y



syi zaw arty pokój rum uńsko-tureeki. 
W bezpośredniem następstwie takiego 
kroku Rumunia znalazłaby się nagle 
w wojnie z Rossya, która zajmuje cały 
kraj i trzym a w swoich żelaznych ob­
jęciach małą arm ię rum uńską. Tego 
Rumunia uczynić nie może, choćby 
nie batalion lub pułk turecki lecz cały I 
korpus przekroczył Dunaj i niszczył 
Rumunię. W chw ili. gdy Rum unia 
łączyła się z Rossyą, wróżono jej naj­
gorsze skutki, choć Rossya była jeszcze 
wtedy pew ną zw ycięstw a i wiele przy­
rzekała Rumunii. W różby staw iane 
Rumunii zaczynają się ziszczać a nie­
pomyślnym następstw om  wmieszania 
się w wojnę nie zdoła już teraz za- 
pobiedz żadna siła ludzka.

SPRAWY ZAGRAUCZSE
(Rossyjska zagadka zimowa).
Pod powyższym napisem ogłosił dziennik 

berliński Post artykuł, który w szpaltach or­
ganu uwielbiającego Rossyę jest istotnie za- 
gadkowem zjawiskiem. Dziennik ten, miewa­
jący czasem urzędowe inform acje, tak pisze: 
„Pogłoski szerzone w formie telegramów z ros- 
syjskiej głównej kwatery, opowiadają, że ros- 
syjski ' następca tronu przemawiał w radzie 
wojennej za odwrotem za Dunaj. Inne donie­
sienia twierdzą znowu, że wąwóz Szybka i 
Tirnowę muszą opuścić Rossyanie, ale nato­
miast główna armia rossyjska przezimuje w 
Bułgaryi w obozach ufortyfikowanych na 
Wschodzie i na Zachodzie. Jakkolwiek wia­
domości powyższe są tylko niezręcznym w y­
mysłem, mimo to zachodzi istotnie pytanie, 
czy też Rossyanie będą zmuszeni wypuście z 
rąk owoce, jakie zabrali w ciągu ubiegłego 
lata, w skutek biernego zachowania się T ur­
ków na początku kampanii tegorocznej? Za­
stanawiając się nad tern pytaniem przycho­
dzimy do przekonania, że w tej mierze za­
decyduje ostatecznie los szczęścia a nie główna 
kwatera rossyjska. Można wprawdzie powziąć 
heroiczne postanowienie i przezimować w Buł 
garyi, ale nikt nie jest w stanie zaręczyć, 
czy w takim razie nie spotka armii rossyj- 
skiej jaka straszna katastrofa, gdy brzydkie 
powietrze zespoli się z szalonenu atakami tu ­
reckiemu Ale nawet bez tych ataków mogą 
choroby, głód i t. p. zdziesiątkować armię 
rossyjską. Jeżeli zaś główna kwatera rossyj­
ska postanowi na zimę opuścić Bułgaryę, to 
zachodzi znowu pytanie, czy na wiosnę zdoła 
armia rossyjska wkroczyć ponownie do tego 
kraju? Sztuka inżynierska może dokazywać 
cudów, a mimo to nie zbuduje mostu, który­
by ustał przez zimę na Dunaju i któryby był 
zupełnie zabezpieczony przed powodzią na 
wiosnę albo przed torpedami tureckiemi. W 
najlepszym razie nie natrafiliby Rossyanie w 
przyszłorocznej kampanii na opór ze strony 
Turków dopiero w Bałkanach, z któremi po- 
•

odezwał się tonem lekceważenia i urzędowej 
dumy :

—  A panu co do tego? Możesz się 
obejść bez tej wiadom ości!

— Zdaje mi się, że się bez niej nie 
obejdę , bo w idzisz , mój przyjacielu, jestem 
od godziny ministrem spraw wewnętrznych.

Proszę sobie wyobrazić minę odźwier­
nego, który jednak pozostał na swej posadzie 
i był nawet w łaskach u nowego ministra, 
wprawdzie przez parę miesięcy tylko, ale to 
dla tego, że w parę miesięcy po tym wy­
padku zaszła znowu zmiana gabinetu.

Kto wie, co wyniknie z wyborów, któ­
re się odbędą właśnie w term inie przeprowa­
dzki , bo tu  lokatorowie małych mieszkań 
przeprowadzają się w d . 8  a większych apar­
tamentów w dniu 15 po upływie kwartału — 
a nie wdaję się w ocenienie tych politycznych 
prognostyków’, bo to wychodzi za sferę, mo­
jej kompeteneyi. Zresztą jak mówi francu­
skie przysłow ie: „Kto dożyje to zobaczy“ — 
po cóż zresztą rozgadywać się o przyszłości, 
kiedy teraźniejszość przedstawia dostateczną 
obfitość przedmiotów.

W każdym prawie domu od tygodnia 
spoglądają co chwila do kalendarza a zoba­
czywszy, że to już ostatnie dnie września, ze 
strony rodziców daje się słyszeć westchnie­
nie zadowolenia, a ze strony młodych uczni 
westchnienie sm utku albo prawie rozpaczy. 
Tamci powiadają sobie : za parę dni pozbę­
dziemy się ich nareszcie, a. ci z goryczą po­
mrukują : za parę dni trzeba będzie znowu 
zaprządz się w jarzmo.

W tych kilku słowach przedstawia się 
sm utny, ale niestety zupełnie prawdziwy o- 
braz warunków tutejszego wychowania mło­
dzieży. Obecność dziecka przez czas wakaeyi 
w domu rodziców jest dla nich niewygodnym 
c iężarem , którego^ radziby pozbyć się jak 
najp rędzej, a uczeń patrzy na szkołę jak ga-

znali się obecnie tak doskonale. Ale przy­
puśćmy, że Rossyanie pozostaną prze7. zimę 
w Bułgaryi i nie wypuszczą z rąk nawet 
wąwozu Szybki. Ozyż w takim razie nie 
będą na początku przyszłej Kampanii na tern 
samem miejscu, na ktorsm  stoją dzisiaj, osa­
czeni z obu stron przez armię turecką ? A 
gdyby nawet w przyszłorocznej kampanii u- 
dało im się trzymać w szachu Turków na 
zachodzie i na wschodzie, albo co więcej, 
gdyby im się udało pokonać zachodnią armię 
turecką, czyż w takim razie będą mieli tyle 
wojska, ażeby bez obawy i zwycięsko mogli 
podążyć na Adryanopol do Stam bułu ? Zkąd- 
by też, po dotychczasowych doświadczeniach, 
nabrali Rossyanie tyle w ojska? Rzymianie 
nauczyli się dopiero po długoletnich walkach 
zwyciężać H ann ibala ; francuskie wojska re­
wolucyjne nauczyły się w podobnej szkole 
sposobu pokonywania, swych wrogów, ale, 
ażeby Rossyanie mieli dopiero w długiej kam ­
panii nauczyć się czegoś, jest rzeczą nie­
prawdopodobną. Umieją oni tylko w krw a­
wych walkach tracić dzielnych oficerów i 
szeregowców, których nie są w stanie zastąpić. 
Pod względem wrodzonego uzdolnienia woj­
skowego stoją Turcy niezawodnie na równi 
z Rossyanarni. Ale świeży m ateryał sprowa­
dzany przez Turków, jest chętny do boju, 
sfauatyzowany a przy tern może naw et zdol­
niejszy do prowadzenia wojny eksterm ina­
cyjnej. Powiadają wprawdzie niektórzy, że 
zwycięzcą pozostaje ten, kto postawi na sza­
chownicy ostatniego piona i ostatniego talara, 
ale nie należy zapominać także o drodze, 
którą zrobić musi ostatni żołnierz, nim się 
dostanie na plac boju. Nie ulega wątpliwości, 
że w boju ulega najpierw ten, kto działa 
zaczepnie.. .  A któż jest w stanie przewi­
dzieć, która z stron wojujących będzie miała 
ostatniego talara w kieszeni ? Wszakże wia­
domą jest rzeczą że kasa jednej z stron wo­
jujących zasila się ciągle pieniądzmi angiel­
skiemu Tak tedy przybiera ta wojna charak­
ter tak dziki, iż ńie podobna przewidzieć 
ko ń ca ; trzeba także przynać, że dzisiaj nie 
może sobie nikt wyobrazić na jakich pod­
stawach miałaby Rossya zawrzeć spokój ? i 
Zapewne na podstawie status qno, ale nie 
status quo ameliore, lecz deteriore. Zachwianie 
moralnego znaczenia rządu tossyjskiego na 
wewnątrz i na zewnątrz byłoby ciosem nie- 
obliczonym w skutkach. Oto jest owa „ros­
syjska zagadka zimowa.

(X U nE igarsk iego  t e a t r u  w o jn y .)
() sytnącyi n a  bułgarskim tea t rze  woj­

ny tak piszą lim e s:  „W rossyjskiej głównej 
kwaterze odbyły się kilkakrotne narady w o­
jen n e ; zapadłe uchwały są naturalnie trzy­
mane W  tajem nicy, ale co do zaprowianto- 
wania wyszły rozkazy, z których wnioskować 
można, iż armia rossyjska przezimuje w B uł­
garyi. gdyż zamówiono znaczną liczbę żelaz­
nych pontonów a nadto mają być zakupione 
p a ro w ce  dość silne, aby się oprzeć kro m  lo­
du. Czy operacje będą miały miejsce pod­
czas zimy, f° , za' eży od sianu powietrza, 
a nie od życzeń politycznych i rad m ilitar­
nych. Jeśli w najbliższych miesiącach będzie

lernik na swoje więzienie. Ozy z tego mogą 
być pomyślne rezultaty? na t0 ł at,wa odpo­
wiedź.

W żadnym kraju zakłady szkolne przyj­
mujące uczni na mieszkalne i stół. nie są tak 
powszechnie wprowadzone jak we Francy i. 
W Paryżu wśród wielkiej, śmiało powiedzieć 
można zupełnie dostatecznej dla potrzeb miej­
scowej ludności liczby wyższych zakładów 
szko lnych , jedyne tylko Lyceum Fon tan es 
urządzone jest wyłącznie dla uczni przyeho- 
dnieh , we wszystkich in n y c h , dzieci od pa­
ździernika do lipca nie widzą swoich rodzi­
ców, choćby mieszkających o kilka kroków 
od szkoły, chyba _ w święta Bożego narodze­
nia i Wielkanocy, i to jeżeli sprawowaniem się 
i pilnością w naukach zasłużą na to, bo dość 
jest mieć w ciągu tygodnia jeden albo dwa 
złe znaki za naukę albo zachowanie się w 
klasie, żeby utracić prawo wyjścia na godzi­
nę ze szkoły w dzień świąteczny.

Tutaj już nawet zapomniano tych cza­
sów, kiedy rodzice uważali za zaszczytny o- 
bowiązek poświęcać się pracowitemu ale peł­
nemu zasługi powołaniu nadzorn uad pracą
i postępami dziecka, którego przyszłość sta­
nowiła cel ich szlachetnej^ durny. Dziś nie 
można wprawdzie wymagać tego od ludzi, 
których warsztatowe albo sklepow ej zajęcia 
uiepodobnem czynią spełnienie tego wielkiego 
obowiązku, ale oburzają mię iudzję. którzy 
mogąc z łatwością spełnić tę rodzicielską po­
winność, wolą poświęcać swobodne chwile 
światowym rozrywkom, jeżeli nie czemu gor­
szemu. Dla tego obecność dziecka jest im w 
domu niewygodną, uciążliwą, i dla tego sta­
rają się pozbyć się jej jak najprędzej. Dzie­
cko to czuje, uważa szkołę za wygnanie, wię­
zienie, i musi ją  znienawidzić i w ostatecz­
nym rezultacie nauka na tem nie zyskuje a 
rodzina traci.

Gdyby dzieci pozostawały w domu a

panowała słota, 10 ruchy wojsk na bagni­
stych drogach bułgarskich będą nadzwyczaj 
trudne, wozy zaś wcale nie będą mogły na 
nich kursować. Jeśli zaś zima będzie ostrą, 
to jedynie niebezpieczeństwo grożące mostom 
na Dunaju może powstrzymać bataliony ros- 
syjskie od dalszego marszu, skoro te zostaną 
dostatecznie wzmocnione. Ponieważ cały kor­
pus gwardyi około połowy bieżącego mie­
siąca stanie już na linii bojowej, więc w tym 
czasie można się spodziewać wznowienia 
operacyj, jeżeli powietrze nie będzie zbyt 
przykre i nie zmusi do odroczenia zaczep­
nych ruchów do najbliższej wiosny. N iew ia­
domo jednak, o ile nowe posiłki zdołają uzu­
pełnić armie rossyjską. Podług otieyAnyoh 
sprawozdań straty rossyjskie wynoszą w ran ­
nych i poległych 47.400 ludzi; doliczywszy 
jeszcze do tego nieodsznkanyeh , ubytek wy­
nosi przynajmniej 60.000 ludzi a należy wąt­
pić, czy gwardya i korpus wileński dostarczą 
armii tylu kombatantów. Wiele zależy na 
utworzeniu silnych rezerw, gdyż widocznie 
ostateczny rezultat Rossyan zawisł od tego. 
aby wysyłaniem ciągle nowych batalionów 
znużyć i pokonać nieprzyjaciela. Jeśli rezer­
wy nie będą ciągle na pogotowiu i bez prze­
stanku wysyłane na pomoc, to armia rossyj- 
s a może wprawdzie przekroczyć Bałkan, 
byłaby jednakże wtenczas równie osłabioną 
jak w roku 1829, kiedy w pierwszej kam ­
panii straciła 50.000 a w drugiej 40.000 lu­
dzi a późni( jsze wysyłki nie zdołały zapełnić 
powstałych luk. Jeśli Plewna zostanie z wszy­
stkich stron zamkniętą, to słotne powietrze 
może wprawdzie tamować prace oblężnicze, 
ale nie może im <uipełnie przeszkodzić. Zły 
stan dróg utrudniłby nadzwyczaj zbliżenie 
się odsieczy, podczas gdy oblęgający mogliby 
bez wielkiej trudności urządzić sobie dogo­
dną drogę dla dowozu żywności. Podczas 
gdy zwłoka może wyjść jedynie na korzyść 
Rossyan to trudno pojąć, z kąd Porta weź­
mie wojska na uzupełnienie powstałych luk. 
Straty tureckie były dotąd bez wątpienia 
mniejsze od rossyjskich , ale jeśli straty ros- 
syjskie obliczaliśmy na 60.000 ludzi, to stra- 

i ty tureckie od początku kampanii wynoszą 
przynajmniej 40.000 ludzi. Jeśli taki stosu­
nek stra t i nadal pozostań! , to klęska tej 
armii, która się rekrutuje z mniej licznego 
narodu, może być tylko kwestyą czasu. Od­
wrót M ehemeta A lego świadczy o liczebne j 
słabość jego armii, ale seraskierat usuwając 
tego wodza, zdawał się m niem ać, że mu 
zbywa na potrzebnej stanowczości, Nowy do- 
wódzca armii nnddunajskiej z braku stanow­
czości nie^popełni prawdopodobnie żadaego.i 
b łęd u , alo n a leży  w ą tp ić , czyi c h o ć b y  n aw et 
ściągnął wszystkie wojska stojące w wąwozie 
Szybka, zdoła rozpocząć ofenzywę przeciw 
armii carewicza. Może nawet ściągnąć posił­
ki z fortec i rozmaitemi manewrami po? 
wstrzymywać długo Rossyan i Rumunów w 
pochodzie na południc, ale jeśli liczebnie nie 
będzie Rossyanmri dorównywał, to nie może 
myśleć o wypędzeniu Rossyan z Bułgaryi, 
dania odsieczy P lennie i stawieniu przez 
nieograniczony czas oporu wszystkim siłom 
sprzymierzonych-*.

(Sztorm na fort św. Mikołaja.)

O szturmie, który przypuścili ochotnicy 
tureccy w nocy 17 września na fort św. Mi­
kołaja w wąwozie Szybka, otrzym ała Koln. 
Ztg. z obozu tureckiego pod Szybką bardzo 
ciekawe sprawozdanie, z którego wyjmujemy 
następujące szczegóły: „Podług dyspozycyj 
wydanych przez Sulejmana baszę mieli ocho­
tnicy uderzyć w trzech kolumnach z rozma­
itych stron. O godzinie 31/2 rano wyruszyły 
kolumny w wskazanym kierunku. Pierwsza 
południowo-wschodnia kolumna zrobiła do­
piero około połowy drogi i dotarła zaledwie 
do stop właściwej skały, gdy spostrzeżona 
przez posterunki rossyjskie została przyjęta 
gwałtow nym  ogniem. Nie uląkłszy się jednak 
gradu kul, Indzie ci posuwali się śmiało na­
przód i rozpoczęli wnet swe karkołomne za­
danie. Żołnierze tureccy znają dostatecznie 
wojnę górską z Czarnogóry, Bośnii i Serbii i 
umieją dziwnie wyzyskać korzyści terenu, 
większa ich część umie się wspinać w górę 
z zgrabnośc-ią i wytrwałością kocią. Turcy 
nie odpowiadali z początku na rossyjski o- 
gień karabinowy, lecz podniósłszy w górę 
karabiny skakali ze skały na skałę, lub peł­
zali na brzuchu pomiędzy kamieniami. Ros­
syanie rzucili się na Turków-, i wywiąza­
ła się jedna z owych rzadkich i morderczych 
walk —  pierś przeciw piersi. -Turcy rękami 
i nogami trzymali się zrębów skał a Rossya­
nie odpierali ich kolbami, bagnetami i pała­
szami. Wielu Turków padało na dół, rozbija­
jąc się o tw ardy kamień, ale żołnierz tu re­
cki nic sobie z życia nie robi a wytrwałość 
jego jest niezrównana. Żołnierze tureccy chwy­
tali karabiny rossyjskie i tak kazali się nie­
przyjacielowi ciągnąć w górę. Skoro zaś któ­
ry z tych walecznych ludzi zdołał stanąć 
silnio na pewnem miejscu, wtedy na jego 
plecy i ramiona wskakiwało trzech lub czte­
rech ludzi i ten żywy mur torował sobie 
drogę aż przed oblicze nieprzyjaciela. W yry­
wano sobie włosy, okładano się pięściami i 
nogami, kaleczono sobie nawet zębami ręce 
i twarz. Niejeden Turek jeszcze w ostatniej 
chwili życia uczepił się swego przeciwnika 
a w śm iertelnym  uścisku porw ał go z sobą 
w bezdenną przepaść. Jednakże Turcy byli 
liczebnie daleko słabsi od Rossyan. Wojska 
rossyjskie wypadły z fortu, zajęły stanowisko 
z boku od skały i zaczęły sypać gradem  kul 
na Turków. Około dwunastu ludzi z pierw ­
szej kolumny tureckiej stanęło już na skraju 
skały, ale jednego po drugim zmiatają i s trą ­
cają Rossyanie a liczba ostatnich wkrótce tak 
wzrosła, źe dziesięciu Rossyan stoi przeciw 
jednem u Turkowi. Już zaczynają opuszczać 
siły żo łn ie rzy  tureckich walcząezych z rozpa­
czą. Arabowie, baszybożuki i Ozerkiesi już 
dawno umknęli, gdy nagle od południowo- 
wschodniego punktu św. Mikołaja rozległ się. 
okrzyk A llah  4  A llah!  któremu towarzyszył 
ogień karabinowy. Rossyanie zdziwieni i po- 
mięszani zwracają się przeciw temu nowemu 
przeciwnikowi, tymczasem pierwsza kolumn 
korzystała z tego, aby się usadowić na połu­
dniowo wschodnim rogu tego fortu skaliste­
go. Druga kolumna, która miała do spełnie ­
nia prawie niemożliwe zadanie wspięcia sie 
na skałę od strony południowo zachodniej, 
zajęła wzgórze uiespotrzeżona przez nieprzy-

tylko po naukę szły do .szkoły, w iluż to 
rodzinach wzmocniłyby się. i utrwaliły wę­
zły, które s ię  teraz rozbiegają i kruszą, ileż 
kobiet zawahałoby się i cofnęło przed dopu­
szczeniem się błędu, gdyby miały przy sobie 
takiego bezwiednego ale wymownego ostrze- 
gacza!

Ale nie ma reguły bez wyjątku. Wczo­
raj korzystając z dnia niedzielnego i pogo­
dnej twarzy słońca vi alczącego jeszcze i chw i­
lami nie bez powodzenia z jesiennym  chło­
dem, puściłem się trochę za miasto, i oto o
parę wiorst na drodze postrzegam pod żół- 
kniąjącem alo jeszcze gęstem sklepieniem s t a ­
rego wiązu, dwukolny wózek z niedużą szka- 
pką w zaprzęgu.

Wózek co go wielkie HciUe (*)
Znają dawno doskonale,
Bo podobnych mu gromada 
Co dzień, w poranne godziny,
Na placu targowym składa 
Stosy jarzyn, zieleniny,
Karczochy i kalafiory,
Szparagi, salery, pory,
I przeróżne inne płody,
Które pracowite dłonie 
Ciągną z łona matki ziemi,
Żeby potem żywić niemi 
Paryż, co to wszystko chłonie,
Jak morze kropelkę wody...

Nie dziw też, żê  każdy z tych wózków 
i nawet wielkich wozów, których setki.z kil- 
komilowego pasa warzywnych ogrodów w o-
koło Paryża dostarczają mu tych płodów , w 
lot prawie wypróżniony bywa przez czekają­
ce już na targu przekupki i kucharki więk­
szych domów, lubiące kupować z pierwszej 
ręki, a liczyć swoim panom po cenach, jakie 
się płacą po sklepach i sklepikach przekup-

(*) Halles centrales, wielka targowica.

niów. Ale tym razem zwykłe klientki wózka,
0 którym mówię, napróżno czekały na spo­
dziewane zapasy, bo godzina targu dawno 
już przeminęła, a wrozek stał, dyszlami obró­
cony ku Paryżowi, zatem nie wracał z miasta 
do domu, a za wózkiem, na przydrożnej m u­
rawie, dwie ludzkie postacie z nieudanym a- 
petytem zajadały nie wykwintne , ale obficie 
rozłożone śniadanie.

Już widzę, jak niejeden mój czytelnik
uśmiecha się złośliwie, a skromna czytelniczka
piecze malutkiogo raczka, na myśl, że im 
przedstawię jaką romansową parę, kryjącą się 
w sielskiej ustroni.

Nie ; obrazek mój nie tak poetyczny, 
ale za to więcej budujący.

Pulchna i rum iana ogrodniczka tym 
razem zamiast marchwi, sałaty i włoszczyz­
ny. wiezie do Paryża swojego syna, dwuna­
stoletniego wyrostka, z niewielkiem kuferkiem 
odzieży i książek a dużym koszem owoców, 
masła, bułek i różnych speeyatów; wiezie go 
do swojej kumy, utrzymującej małą garkuch- 
nię na przedmieściu i mającej prawie takie­
go samego chłopaka. Otóż poczciwa ogro­
dniczka pogadała już pierwej ze swoją kurną, 
bez długich targów ułożyły się o warunki i 
syn wieśniaczki będzie m iał mieszkanie i po­
żywienie u trak tyern iczk i, z jej synem ra­
zem chodzić będzie do publicznej miejskiej 
szkoły, a co niedzielę m atka zabierze go do 
siebie wracając z targu, i nazajutrz raniutko 
znowu odwiezie do miasta.

Ten chłopiec, mam niepłonną nadzieje.
1 nauczy się tego, czego mu trzeba dla świa­
ta. i nie zapomni tego, co stanowi pod­
stawę poczciwego i szczęśliwego domowego 
życia...

(Pokończenie n a stąpi.)
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wały wszystkie medykamenta, bandaże i chi- 
ruro-iczne przyrządy, ażeby zwinęły namioty 
i \v każdej chwili były gotowe do wyjazdu. 
Wkrótc ■ potem otrzymali wszyscy komen­
danci armii czynnej podobny nakaz, który 
lubo opiewał bardzo jasno i kategorycznie, 
mimo to pozostawiał w wątpliwości wszystkich, 
a mianowicie nikt nie m ógł domyślać się, 
czy se rd a r  zamierza posunąć się naprzód ku 
Bieli" czy też cofnąć się za Ł an. Dowiedzia­
wszy się O tych zarządzeniach, pospieszyłem 
natychmiast ‘do głównej kwatery oddalonej 

a promienie jego ozłacały [ ztad o pół mili, ażeby od wiceszefa sztabu 
śmierć tak obficie zabierała i o-eneraluego, pod którego komendę należymy

' t5 v *■ niioi.i frn ,iń l\li«r,r.YT„Ł — — ~  ^

poprze-

aciela. Tu Eossyanie nie byli wcale przygo­
towani na. atak. gdyż uważali za niepodobień­
stwo opanowanie góry św. Mikołaja z tej 
strony. Żołnierzy z tej kolumny widziałem 
nazajutrz. Z odzieży ich pozostały tylko sa­
me płaty wiszące na ciele, guziki munduru 
były poodrywane lub silnie starte, u wszyst­
kich żołnierzy bez wyjątku świeciły gołe ko­
lana, poobcinane ciała “ich świadczyły 0 nie­
słychanej czynności tych ludzi dnia ' 
dniego.

W tej chwili wyłoniło się powoli słoń­
ce na horyzont 
górę, na której
ofiary. Turcy rzucili okiem na około siebie. 
Dwie kolumny stanęły szczęśliwie u celu. 
Trzeciej nie było jeszcze na miejscu, ale i 
tej udało się, co prawda, wśród ogromnych 
strat, wspiąć się na wierzchołek św. M ikoła­
ja  w półgodzinnem oddaleniu od drugiej ko­
lumny. Trzecia kolumna pod dowództwem 
Hemdy beja mając przed sobą najmniej u- 
ciążiiwą drogę została przez Rossyan wnet 
spostrzeżona i przyjęta morderczym ogniem 
karabinowym. Mimo dotkliwych strat kolum­
na ta posuwała się ciągle naprzód. Eossyanie 
spuścili się z góry i trzy razy uderzyli gw ał­
townie na Turków, ale celny ogień turecki 
zmusił ich za każdym razem do odwrotu. 
W szystkie zagłębienia terenu, przez które 
Turcy teraz mieli przechodzić i dolina u stóp 
św. Mikołaja były zapełnione trupam i rossyj- 
skiemi. Turecka kolumna wspinała się wśród 
gwałtownego ognia karabinowego Eossyanna 
skałę. Hamdy bej poległ, ale żołnierze jego 
nie zmieszawszy się tern, posuwali sie do 
swego celu. Tak w pół godziny po wscho­
dzie słońca wszystkie trzy kolumny tureckie 
stanełv na najwyższych szczytach góry św 
Mikołaja. Do głównej kw atery tureckiej na-

j a k o  korespondenci, zasięgnąć bliższych szcze-

przed
wnika

wół ów"' Wiceszef, pan Husny, który dopiero 
' kilku dniami wyawansował z pułko- 

ua. baszę, jeden z najgenialniejszych 
o f i c e r ó w  armii tureckiej, uczeń szkoły 'w  St. 
Ovr dał mi odpowiedź bardzo wymijającą, a 
gdy’ go zainterpelowałem nieco dobitniej, od­
powiedział

wszy
jeszc

deszła depesza: „Szybka jest naszą11, Nikt 
już nie w ątpił o pomyślnym rezultacie tego 
śmiałego przedsięwzięcia. Sulejman basza za­
cierając z radości ręce przechadzał się po o- 
bozie."Dopóki było ciemno działa milczały 
po obydwóch stronach, dopiero teraz artyle- 
rya rossyjska pewna celu rozpoczęła gw ał­
towny ogień na kolumny tureckie. Działa 
na rossyjskim południowo-wschodnim fron­
cie grały bez przerwy. Po tej stronie nie­
trudno było zająć wszystkie fortyfikacye, gdy­
by się tylko było udało zmusić do milczenia 
działa rossyjskie. Ochotnicy zrozumieli dobrze, 
źe pomyślny rezultat walki zależy od zabra­
nia tych dział rossyjakich. Zejść w wnętrze 
pozycyj rossyjskieh nie mogli Turcy, którzy 
z takim trudem wspięli się na górę. Liczba 
ich była za szczupłą, chodziło więc o to, a- 
by wystrzelać artylerzystów i tak utorować 
drogę sześciu batalionom Eedżiba baszy. 
Wszystek sw ój o g ień  sk iero w a li w ię c  T urcy  
przeciw artylerzystom rossyjskim i “to z ta­
kim skutkiem, że po upływie g o d z in y  wszyst­
kie działa rossyjskie z wyjątkiem jednego 
zaprzestały ognia. Teraz nadeszła chwila 
działania 'dla Eedżiba baszy i to z najwięk- 
szem prawdopodobieństwem pomyślnego re 
zultatu. Turcy znajdujący się na wierzchoł­
kach spoglądali na swe bataliony spodziewa­
jąc się po nich każdej chwili ataku na po­
łudniowo wschodni front stanowiska turec­
kiego, który był łatw y do wzięcia. Tymcza­
sem Kedżib basza siedzi bezczynnie w swym  
silnym obozie i nie widać żadnego wojska, 
któreby rezultat odniesiony przez odważnych 
ochotników, zamieniło w zupełne zwycięstwo 
i dało odsiecz swym dzielnym oddziałom, 
które tak świetnie walczyły, teraz zaś w kry- 
tycznem znajdowały się położeniu. Bossya- 
nom przybyły na pomoc nowe oddziały, ba­
taliony jedne po drugich uderzają na ocho­
tników, którzy ciągle jeszcze bronią skutecz­
nie zdobytego terenu. Dopiero t e r a z  spostrze­
gli Turcy, że nie ma wśród nich oficer°w, 
(którzy prawdopodobnie, gdy jeszcze był° 
ciemno, umknęli potajemnie). Tak więc ocho­
tnicy ujrzeli się bez komendy i opuszczony­

mi. że powyższe zarządzenia mają 
iedvnie na celu zrobienie miejsca dia świeżo 
rannych których należy spodziewać się w 

h dniach Ambulansom nakazano być w 
n Ł to w iu  jedynie dla tego,_ ażeby mogły być 

i ręka na każde zawołanie o odwrocie nikt 
nie myśli ■ przynajmniej na razie... Przyby- 

?,v do Wodiey zastałem wieś tę, spokojną 
e przed godziną, w największem oży- 

v’euiu Wszystko, co żyło, biegało tam i na- 
każdy chciał być pomocny, a tym ­

czasem 'zawadzał tylko. W długich 'szeregach 
stałv ustawione tureckie i bardzo eleganckie 
o' skic i angielskie ambulanse, do których 

wkładano chorych i rannych, wyciągniętych 
7 ciepłych łóżek i wystawionych na zimno i 
wilgoć U godzinie 3 z południa ruszyła ka­
rawana ale nie w kierunku, w którym stał 
nieprzyjaciel, lecz w kierunku przeciwnym 
t i do Polomasey nad Czarnym Łomem. W 
„4  trodziny później widziałem znowu długi 

szere” wozów, na których wieziono z Cer- 
kowny amuiiicyę. Nie miałem wtedy już naj­
mniejszej wątpliwości, że marsz zwycięski na 
nipie kłoszony z taką emfazą, zamienił się 
,,■1 odwrót. Sam obóz był w najwyższym 
"topniu zaalarmowany. Żołnierze, na wskroś 
nrzeinokuięci, stali pod bronią; jeźdźcy stal. 

bók swych koni opakowanych a do dział 
nm przeguieto  konie i muły. Ognie obozowe 
u,,gaszono, zwinięto namioty oficerskie i 
zniesiono szałasy żołnierskie. Tylko E g ip c ja ­
nie którzy obozowali pod Wodicą. na pa­
górkach. przedstawiali obraz spokojnego ży­
cia obozowego; w obozie tym migotały świa­
tełka a dokoła namiotów zwijały się wesołe 
pósta' ie w czyściutkich uniformach, jak gdy­
by miały za chwilę wyruszyć na paradę. W  
chaosie niepodobna było otrzymać wyjaśnie­
nia. dokąd właściwie zamierza wyruszyć ta 
armia. Pytałem  o to kilku oficerów, ale i ci, 
™7 n 'e J;lk najwyżsi oficerowie nie wiedzieli, 
dokąd każe maszerować marszałek. Dopiero 

sz™  egipskiego sztabu generalnego, F ran- 
, j  M orriu, dowiedziałem się, co właściwie 

swoniło marszałka do tak pospiesznego od- 
W1 ? p  J*° nieszczęśliwej utarczce z 21 t. ni. 
P°d Cairkiói, a więc na lewem skrzydle ar­
mii tureckiej, ufortyfikowali Eossyanie bardzo 
silnie s e pozycje, skoncentrowali cały kor­
pus i zamierzali wykonać atak na pozycye 
tureckie, nad któremi dominowały ich pozy­
cje. W edług wszelkiego prawdopodobieństwa 
byłby ten atak wypadł niefortunnie dla armii 
tureckiej i dla tego też zdecydował się Me- 
hem et Ali cofnąć swą armię. Jego linią od­
wrotową była Dżuma, a jak dalece la "linia 
była już zagrożoną przez Rossyan, świadczy 
ta okoliczność, że w nocy dnia poprzedniego 
widziano już w jednej dolinie poprzecznej 
silne oddziały kozaków, które stały na tyłach 
armii tureckiej pod Popkioi. Mehemet Ali 
postanowił więc cofnąć się do Sarnasuflar i 
wysłał dyw izję Zabyt, należącą dotychczas do 
armii Hassana baszy, do arm ii A eh meta Ej u- 
ba, który pozostał na swych pozycjach n d

od 
en za

mi przez swoich wobec sześć razy silu|eJ ' j nizszy m Łomem i pod Sinaukiói.“ 
szego nieprzyjaciela, i na stanowisku, które- j 
go bez pomocy przez dłuższy czas nie mog 1 
bronić. Kule rossyjskie przerzedzały 
bardziej garstkę tych walecznych a po ku­
ku godzinach utworzyła się w około nich 
kupa trupów. Tymczasem w obozie pod Szyb­
ką uważano Rossyan za zupełnie pobity0*1, 8 
panowie Ozerkiesi zjawili sie już 11 S*0P 
Szybki z koniami jucznemi, aby na nich u- 
wieść zdobycz. Na szczęście łotry te, które 
umieją tylko piondiować a nie walczyć, po­
padły w rossyjski ogień karabinowy i w °" 
feueń działowy (w miejsce poległych artyle- 
rzystów wstąpili inni) i zostali tak powitani, 

eo tchu zaczęli uciekać z góry ; prawic 
wszyscy zostali ranni a wielu z nich poległo 
Ba miejscu11

—  W
aktach J.

( O d w r ó t  Meliemeta Alego).
Z Rasgradu pisze 26 z. m. specjalny , 

korespondent TagUattu: „Głuche wieści,
obiegające od piątku 21 t. m. zostały podsy- , 

w. ojłgu dnia wczorajszego, gdy nade-
jr  uidomość, że ambulanse u rząd zon e w
kopaczce i W o d ie y  o tr zy m a ły  od m arszałka  
surowy nakaz ażeby natychm iast, bez wzglę­
du na stan chorych i rannych cofnęły s ię  do 
bainasunar, o kilka mil wstecz, aby spako-

Lwowska % dniu 9 października

t e a t r z e  dziś „Aida11, opera w 
Verdiego.

Statystyka policyjna. W  mie- 
i siącu wrześniu 1877 r. organa dyrekcji policyi 
! lwowskiej aresztowały ogółem 813 osób. Miano- 
! wicie aresztowano: za rabunek 2, za kradzież 
j  123, za sprzeniewierzenie 6, za oszustwo 17, 
i  za uszkodzenie ciała 21, za obrazę straży po­

licyjnej 11, za zakazany pobyt we Lwowie 34, 
za stręezenie do nierządu 1 1 , za jazdę szybkę 
i nieostrożną 14, ze względów państwowo-poli- 
cyjnych 2 osób. Oprócz tego przytrzymała straż 
policyjna za opilstwo 115, za burdę 73, za 
żebranie 53, za włóezęgowstwo 331 osób. - 
Od tutejszych c. k. sądów odebrano po odbytej 
karze więzienia 159 osób. Z ogólnej liczby 
aresztowanych odstawiono do c. k. sądu kra­
jowego karnego 33, do c. k. miejsko - delego­
wanego sądu powiatowego w sprawach kar­
nych 175; magistratowi oddano do wydalenia 
szupasem ze Lwowa 94, do umieszczenia lub 
innego zarządzenia 68, do zbadania przynale­

żności gminnej 8 włóczęgów, W szpitalu umie- 
l szczono 34 chorych. Za przekroczenie regnla- 
| minu jazdy ukarano 83 dorożkarzy, za przewi­

nienia służbowe 2 1 sług, za niemeldowauie loka­
torów pociągnięto do odpowiedzialności 23 osób, 
za nieprzestrzeganie godziny policyjnej 17 szyn- 
karzy i kawiarzy; zadręczenie zwierząt 4 osoby. 
W ubiegłym miesiącu były dwa wypadki sa­
mobójstwa przez powieszenie się,

— T u r k o f i l l i e m  węgiet-skj objawia 
się niekiedy w sposób naiwny i wielce komi­
czny , korzysta bowiem z pierwszej lepszej 
choćby najniewłaściwszej sposobności, aby się 
objawie huczną manifestacją. łJa fakultecie me­
dycznym jeden z profesorów, znakomity kranio- 
log, tłómaczył swym słuchaczom skład czaszki 
ludzkiej i wymieniał nazwy pojedynczych części. 
A ziąwszy tak zwaną kość klinowa podniósł ja 
w górę i rzekł: „Oto moi panowie wgłębienie' 
które tu widzicie, nazywa sie scu n tm cica, 
siodło tureckie!11 Ledwie tych słów domówił, 
cała sala zagrzmiała od oklasków i okrzyków: 
Eljen! Tak opowiadają dzienniki niemieckie — 
w całej tej anegdotce jest więc zapewne więcej 
złośliwości niż prawdy.

— Eclio krachu ozwało się żało­
śnie kilka dni temu w Wiedniu. W kancełaryi 
adwokata dr. Hitlera odbyła sio licytacja roz­
maitych obligacyj i weksli z czasów t z eko­
nomicznego rozkwitu. Między innemi przedano 
weksel pewnego hrabiego D. opiewający na su­
mę 31.197 zł. za skromną bardzo' cenę pięć­
dziesięciu zł.

— K t o  l u b i  r o m a n t y k *  podróży, 
znajdzie ją dzis także na kolejach amerykań­
skich. Pociągi padają tam ofiarą opryszków tak 
samo, jak niegdyś dyliżanse na apenińskich go­
ścińcach. W Nebracse, przy staeyi Sorings ra­
busie splądrowali dnia 18 września pociąg pa­
sażerski. W tym celu opanowali stacyę dali 
sygnał czerwony, który zniewolił maszynistę do 
wstrzymania nadchodzącego pociągu powiązali 
konduktorów, zabrali pocztę, obejmującą około 
70 000 dolarów, odebrali podróżnym Gotówkę, 
zegarki i inne kosztowności, zgasili wegle w 
lokomotywie, wsiedli na konie i pożegnawszy 
się grzecznie zniknęli bez śladu. Dyrekcja ko­
lei wyznaczyła premię 10.000 dolarów za wy­
tropienie tych zuchwałych bandytów

—  Iftoktoressa W
Londynie otwarto osobny kurs nank'lekarskich dla 
kobiet obok zwyczajnych kolegiów medycznych. 
Przy inauguracji tych kursów zwracała na sie­
bie uwagę pani dr. medycyny Grarrit-Andersen 
Miała ona przemowę do słuchaczek, w której 
podniosła, że nie teoretyczne wywody i nauko­
we argumenta ale praktyka dowieść musi, czy 
kobiety nadają się do zawodu lekarskiego lub 
nie. Pani doktorka i profesorka radziła słu­
chaczkom, aby w praktyce lekarskiej trzymały 
sie tylko pacjentek, a co dziwna, przestrzegała 
ich przed zbytniom współczuciem i tkliwością 
dla chorych.

— * l a  w r b ż b a .  Ktoś, ‘ubi^  
rzucać strachy na łatwowiernych, Pl7-3P 
w niektórych dziennikach, że stary pl0»n 
łaciński zapowiada :

(Junndo M arcus Pascha dabd, 
A ntonm s Pentecosta abit,
P t  Joannes in corpore st-abit
lotus m undus vae clamabit.

Co znaczy po polsku: „Jeźli W ielk an oc przypa­
dnie w dzień św. Marka (25 kwietnia), Zielone
świątki na św. A ntoniego z Padwy (13 czerwca)
a Bożo Ciało na św. Jana 0hrzClfie a (   ̂
czerwca) cały świat bedzie biadał i lamentował. 
Otóż w roku 1886 przypadnie Wielkanoc w
dzień św Marka _ a tak judzkosc ma y lat 
przed sobą do poprawy i m odłów o odwrócenie 
klęsk  rozmaitych, jakie ją czekać mają w ro m 
1886.

—  O l b r z y m i e  r o ś l i " ?  • Z Kalifor ^
nii nadesłano do czasopisma Bemie liorticole 
opis olbrzymów państwa roślinnego, noszącymi 
nazwę Wellingtonii. O milę od rzeczln iiearer, 
pisze korespondent, leży South-Gi'°\e, ojczyzna 
tak zwanej Wellingtonia gigantea. b ajomy za 
chwyceni wobec tych olbrzymów, Jaka,j 0 ST- 
metrya w wymiarach i kształtach ( J lepo o na 
dojrzeć najmniejszej nieprawidłowości w pniaii, 
za to kora mająca około dwóch stop giu ości 
porysowana jest w bruzdy i blizny meiegulai- 
ne, a gałęzie bardzo często sękate 1 pokręcone, 
sprawiają niekiedy przykry widok. Wierzchołki 
także połamane i uszkodzone przez burze, rzadko 
bywają piękne. Większa część drzew '/czerniała 
od ognia, lub nosi na sobie ślady płomieni, 
które je ogarniały od dołu do samego szczytu. 
W całym Stanie jest takich drzew 1381 w ro- 
znyeh miejscowościach. Na wielu wellingtoniacli 
znajdują się napisy na deszczułkach, lub na 
tabliczkach marmurow3'c h ; są to nazwy, udzie­
lone tym drzewom przez podróżnych. Oto opis 
i wymiary kilku tych olbrzymów: Noach s arch 
ma 90 stóp obwodu; dopóki stał, wysokość jego 
musiała przedstawiać więcej niż 3o0 stóp; te­
raz gdy leży, wydrążenie jego dochodzi do 150 
stóp długości. Źródło przenikające do wnętrza 
drzewa, nanosi tam ciągle ziemię. Jestto w swo­
im rodzaju wodozbiór, w którym po usunięciu 
wody, możnaby przejeżdżać się konno. S lo tem  
Iłorse Free jeszcze stoi, ale ogień tak wypalił 
jego wnętrze, że pomieścić by się w nim mogło 
swobodnie szesnastu ludzi na koniach. Obwód

jego ma 88 stóp i 6 cali. A dam  i E w a  rosną 
wspaniale. Adam  ma obwodu 103 stóp i 4
cale o trzy stopy od ziemi. E w a  zaś prawie 
tak samo gruba, ma jeszcze 7 stóp średnicy o 
150 stóp od korzeni. Wielki Hotel ma 93 stóp 
obwodu 'L pomiędzy olbrzymich drzew, jakie 
napotykałem w mej podroży, pisze dalej kores- 

i pendent, najznakomitszym .jest F uter of the. 
Forest, który u podstawy swej ma 112 stóp 
obwodu. Najlepiej zaś przechowała się B eauty  
o f the Forest, i nigdy nazwa nie była słu- 

j gzuiej zastosowaną. Wellingtonia ta, pokryta 
I przepyszną zielonością, nie ma żadnej wady od 
! stóp do wierzchołka, a w swych wymiarach 
I nieustępii.je wcale innym wellingtoniom, które 
' czas i ręka ludzka w pobliżu jej obaliły.

W y s i a w a  k r a j o w a .

(Ziemiopłody.)
(Dokończenie).

Sądząc po najliczniej przedstawionych
o-atuiikach czerwonej twardej pszenicy, na­
bieramy przekonania, że pszenica tego rodza­
ju i, a li u t k a  zwana, pochodzenia węgier­
skiego, najlepiej się udaje w Galicji, uie mó 
wiaiT o zwyczajnej, ośeistoj pszenicy podol­
skiej, i wybornego gatunku takiejże uprawia­
nej w okolicach Wieliczki i Bochni. —  Ba- 
nacka pszenica p. Augustynowicza, Szybal- 
skiego i Abrahamowicza w samym Banacie 
mogłyby się do najlepszych policzyć, nawet 
w tym roku niekorzystnym dla zbiorów; 
z a ś  zwykła czerwona, nadesłana przez spółkę 
Tarnopolską i dobra Kaharówce, jest wybo­
rowa. Wyjątek dla nowych gatunków psze­
nic stanowi okaz pszenicy jarej zwanej Au- 
stralską wystawionej przez p. Szybalskiego, 
która tak pod względem kształtu jak i wagi 
podobno najwyżej stanęła między ozimemi 
nawet pszenicami na wystawie. Wogóle co się 
tyczy odznaczających się gatunkiem i dobrocią 
ziarna pszenic, najwięcej zwracają uwagę, 
prócz wymienionych, pszenice pp. Śtarowiej- 
skiego. Pankowskiego , z dóbr Chodorowa, 
Kazimierza lir. Dzieduszyckiego (Maynsztein- 
ska), ks. Cartoryskicgo z Pe-lkini (egipska i 
i mamut) p. Abrahamowicza (gatunekżółtej), 
p. Kobylańskiego (przewódka). Żeleńskiego z 
Grodkowie (egipska i mamut) Buchowieckiego 
z Poluchów, hr. Stefana Zamoyskiego, Tur- 
h au sa , Stanisława Matkowskiego, Sobiesz- 
ezańskiego, i Obertyńskiego z Tuszkowa.

Żyta wogóle przedstawiają się lepiej, 
mają ziarna należycie wypełnione i kolor 
zieionkowaty, a chociaż i tu nie brakuje roz­
maitych nazw gatunkom, jako to : probsztej- 
skie, zelaudzkie, szampańskie, saskie, górskie, 
ś t o - j a ń s k i e  i t. p., to pod względem wartości 
handlowej i wydajności mąki stoją one niżej 
od zwyczajnego polskiego żyta, szczególniej z 
gruntów piaszczystych, w dalszych bowiem 
latach tracą pierwiastkowe cechy wyraźnie 
je odróżniające między sobą, i zamieniają się 
w zwyczajną krajową kszycę o grubej łup i­
nie. Jedno żyto zw7aue śto-Jańskiem  odróżnia 
się tem przed innem i, że zasiane wcześnie 
daje przed zimą obfity pokos zielonej paszy, 
a na wiosnę średni plon wprawdzie szczu­
plejszego ziarna od innych gatunków. — 
Piękniejsze okazy żyta widzieliśmy ks. Je ­
rzego Czartoryskiego (śto Jańskie) z dóbr 
K u tk o m , p. Czajkowskiego. Kosińskiego, Ka­
czyńskiego, z dóbr Bieżanowa, Kozłowskiego, 
Krajew skiego, Szybalskiego, Obertyńskiego, 
Augustynowicza (szwedzkie) i z gospodarstw 
włościańskich, choć tych ostatnich już nieco 
przejrzałe.

Jęczm ień, jak wspomnieliśmy, nie dopisał 
w tym roku tak, że okazy z najlepszych go­
spodarstw dostawione na wystawę zaledwie 
w kilku okazach mogą się kwalifikować do 
wyrobu ka«zy, a z, wielką biedą na słód. 
Wyjątek pod tym względem stanowi jeden 
tylko okaz jęczmienia zwanego imperial p. 
Krajewskiego z Pubu a, który pod względem 
kształtu ziarna, pełności i biał-go żywego 
koloru, nie ustępuje najlepszym jęczmionom 
morawskim i szląskim.

Owies również nie może się poszczy­
cić piękneini okazami. Do najlepszych należą 
tak zwany kanarek z dóbrPełkinie. kanadyj­
ski p. Szybalskiego, takiż hr. Kazimierza 
Dzieduszyckiego i kilka innych.

Ze wszystkich ziam  najlepiej wyszły
w tym roku odmiany groszkow ych; fasole, 
grochy, bób. mają ziarna pełne, jędrne i nie- 
robaczywe, przynajmniej okazy na wystawie 
będące. —  Pięknym jest groch holenderski 

Karłowicza, groch żółty p. A ugustynow i­
cza i cała kollekcya widocznie z amator- 
stwem uprawianej przez p. Czajkowskiego ze 
Świerża fasoli, kollekcya nieustępujaca w ni- 
czem wystawie tego rodzaju składów nasion 
zaopatrujących się za granicą. Odznacza sio 
bobik nadesłany przez spółkę rolnicza pod- 
lujecką i soczewica p. Szybalskiego. '

Nasiona olejne nie bardzo obficie sa 
i sprezentowane na w ystaw ie; dorodnego ziar­
na okazy i to z gatui ku rzepaku holender­
skiego, widzimy z dóbr Jagielniey. p. Szy­
balskiego, Augustynowicza, ks. Jerzego Czar­
toryskiego, br. Władysława C zechow icza;

. i
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piękną lińaukę nadesła ł p. A braham ow icz, a 
olbrzym ie słoneczniki JE . lir. W łodzim ierz 
Dzieduszyoki, i p. Pankow ski z Grzybowio.

Okazy chmielu czeskiego i angielskiego 
pochodzenia również nie są zbyt liczne na 
wystawie. Najlepszym co do koloru i zapa­
chu wydał nam się hr. Krasińskiego z Ro­
hatyna i hr. Miera z Buska; prócz tych wca­
le niezłe są okazy, choć niektóre późno ze­
brane. pp. W asilewskiego. Torosiewicza, Ki - 
tarskiego. Orłowskiego ze Stanina i Kazi­
mierza hr. Dzicdnszyekiego.

W ypadałoby z kolei coś powiedzieć o 
nasionach roślin pastewnych i traw  rozm ai­
tych. Fró'*z wystaw tutejszych domów han­
dlowych p. W ilhelma Adama i Teofila Łuc­
kiego, nie liczących się do producentów k ra ­
jowych, bardzo okazale urządzona jest wy­
stawa znanych od dawna producentów tych 
nasion, pp. Sławińskich z Kleczy Górnej po­
wiatu Wadowickiego. Zakład ten ma już 
ustaloną repu tację  tak w Galicy i jakoteż w 
królestwie Polskiem, zaopatruje bowiem wielu 
gospodarzy swojemi mięszankami traw pa­
stewnych do obsiewania pól, czy to na zbiór 
s ana czy też ua pastwiska. Panowie Sławiri- 
sey prowadzą swój proceder fachowo, a obe­
cnie wzięli się jeszcze do produkcji szcze­
gólnych i mało znanych nasion zbożowych. 
W ielką kollekcyę tych okazów, bo wynoszą­
cą przeszło 40 gatunków przenicy. jedena­
ście żyta. owsa i jęczmienia trzydzieści kilka, 
jarej pszenicy osiem , a nawet ozimego jęcz­
mienia, widzieliśmy na wystawie, lecz przy­
znać musimy, iż sądząc z powierzchowności, 
wszystkie one nie wyglądają zachęcająco, przy­
najmniej tak jak okazy nasion zagranicznych 
forsowanych umyślnie dla tego rodzaju handlu. 
Jednak amatorowie nowości mają w ezem wy­
brać. bo są dwa gatnnki pszenicy speltą zwa­
nej, jest czarny jęczmień, nagi owies i tyle 
szumno-brzmiącyeli nazw7, że daleko bezpie­
czniej wyjdą kupując je dla doświadczeń w 
zakładzie pp. Sławińskich niż w handlu na­
sion. gdzie niezawsze nabyte ziarna mają 
zdolność kiełkowania. Prawdziwie pięknej 
koniczyny nie widzieliśmy ani jednego o a- 
zu u innych wystawców, choć dostarczone 
przez p, W iśniewskiego z Wiśniowczyka. 
Gnoińskiego ze Swidłowa już do lepszych 
należą.

Bardzo licznie i prawie w komplecie 
różnych gatunków przedstawione są na wy­
stawne ziemniaki bzkoła wyższa Dublańska 
dostarczyła wprawdzie ten jeden tylko pro­
dukt na wystawę, ale 180 gatunków, ułożo- 
żonyeh z pewnym systomatem, wskazującym 
różne sposoby ich upraw y, obfitość plonu, 
wartość m arzną, rozwój w,okien nasiennych 
w różnych rodzajach ziemi, i okazy chorób 
jakim ten produkt u nas podlega. Pod wzglę­
dem obfitości mączki za najlepsze uważane 
są ziemniaki zwane Yictoria, białe IHibbiń- 
skie i wczesne paryskie. Dyrekcja szkoły po­
starała się o sprowadzenie d y g in a łu  am ery­
kańskiego szkodnika, owadu zwanego c o 11 o- 
r a d o ,  a historyą rozwoju k o n i d i o w 
przedstawiła we wszystkich fazach nawet z 
doświadczeniami pod mikroskopem. Podług 
wykazanych rezultatów zbioru ziemniaków, 
sadzonych w rozmaity sposób, najkorzystniej 
opłaca się metoda sadzenia całych kartofli 
z wycięciem kilku zbytecznych oczek. — 
najgorzej wypadły ziemniaki suszone metodą 
(jnelicha.

Pan Adam Tański z Olszanicy pod 
Krakowem już jako właściciel pierwszego 
krajowego zakładu produkcji ziemniaków i 
stacyj doświadczalnej, wystawił doborową 
kolekcyę tego proi uktu wynoszącą podług 
katalogu 136 gatunków. Są tu i najświeższe 
nowości kartoflane, są wczesne, słoto we, go­
rzelniane, sałatowe, zbytkowe i czeladne (?) 
pastewne i krajowe, tudzież kilka będących 
w doświadczeniu. Nie jest naszą rzeczą spra­
wdzanie wartości wewnętrznej i produkcyj­
nej tych ziemniaków podług plonu i zawar­
tości w niej mączki, lecz zazuaczye musimy 
zasługę i pracę p Tańskiego w utworzeniu 
zakładu, w którym  już bezpieczniej i taniej 
potrzebujący zaopatrywać się mogą w nasie­
nie ziemniaków.

Z innych wystawców zasługują na u- 
wagę okazy kartofli pp. Augustynowicza, ks. 
Czartoryskiego i JE . hr. W łodzimierza Dzie- 
duszrekiego i z dóbr Pawłosiowa.

’ Uprawa roślin lekarskich, farbiarskich 
i przemysłowych, sądząc po ilości nadesła­
nych okazów na wystawę, musi się jeszcze 
znajdować u nas w stanie niemowlęctwa, — 
kilka okazów liści tytuniowych bez wymie­
nienia nazwy producentów, przedstawił za­
rząd fabryk tytuniowych, p. Kazimierz Ł u­
kaszewicz z ćhoeim ierza bardzo dorodne o- 
kazy nasienia anyżu i kminu. pp. W łady­
sław br. Czechowicz i Iguacy Zabielski z Ło- 
szniowa okazy białej gorczycy, której nasie­
nie ma tyle zastosowania w przemyśla, a w 
stanie zielonym daje wyborną paszę i po- 
gnoj —  wreszcie hr. Karolina Komorowska 
z Laszek okazy kwiatu czarnej malwy. —  
Oto wszystko, co na tem , olu próbowano u- 
prawiagww Galicji. Przyznajmy, że nie wiele 
wobec potrzeb już samych aptek naszych, 
które lekarskie rośliny sprowadzać musza ze 
składów zagranicznych. Przy coraz trudniej­
szych warunkach produkcyi wobec konku­

ren c ji zboża rossyjskiego, przy stosunkowej 
taniości robotnika, nasze gospodarstwa 
mniejsze powinny zwrócić uwagę na uprawę 
tego rodzaju roślin, mogącą im zapewnie da­
leko lepsze od zboża korzyści.

Pozostaje nam jeszcze obejrzyć wysta­
wę s tac ji doświadczalnej nasion, urządzoną 
od r. 1876 w Żabikowie w W. ks. Poznań 
skiem i wystawę zakładu uprawy lnu w 
Gródku. — Dr. Sempołowicz dyrygujący sta ­
c ją  doświadczalną w Żabikowie, wystawił 
całą kollekcyę nasion loślin pastewnych w 
stanie jak one idą na sprzedaż z handlu, tu­
dzież ich analizę pod względem oddzielania 
nasion używanych do ich fałszowania. W y­
stawa ta dla każdego gospodarza jest bardzo 
nauczająca: przedstawia bowiem zasuszone
rośliny, ich nasiona, chwasty takowe zanie­
czyszczające, a nawet misternie malowane 
drobne kamyczki używane przez spekulantów 
do falsyfikacyi. Pom ysł do urządzenia takich 
stacyi wobec coraz większych usiłowań fałszer­
stwa, a tem samem narażających na wielkie 
zawody kupującego gospodarza, dał w roku 
1869 niejaki Nobbe Tharantu, odtąd upo­
wszechniły się one do tego stopuia w Niem ­
czech i zyskały takie prawo obywatelstwa, 
że nawet składy nasion przed kupnem tego 
rodzaju produktów, nadsyłają im do rozbioru 
różne okazy, i podług tego cenę tych produ­
któw ustanawiają. Rzeczywiście na niektórych 
widzimy złą wiarę handlarzy posuniętą do 
ostatecznych granic, i dlatego zakład podo­
bny jak Zabikowski jest bardzo użyteczny 
dla krajowego gospodarstwu, ostrzegając cze­
go kupujący producent po tych nasionach 
spodziewać się może.

Zakład w Gródku wystawił w oddziel­
nej szafce na lewo od w ejścia, piękne o- 
knzy włókna lnu w różnych stanach oczysz­
czenia, jak również wyborowe nasiona lnu 
rygsk iego , holenderskiego i pernauskiego. 
Nie znając bliższych szczegółów i zakresu 
działalności tego zakładu w obecnej chwili, 
z tego co widzimy, nabieram y przekonania, 
że uprawa lnu w Galicji może być z ko­
rzyścią prowadzona, albowiem okazy łodyg, 
włókna i nasienia tak pod względem ich m o­
cy, koloru i delikatności, w niczem nie ustę- 
pują oryginalnym rygskim okazom, które w 
handlu spotkać nam się zdarzyło Takież o- 
kazy lnu wraz z wyrobionemi z takowych 
płótnami p. Edm unda Sander z Jauczyna o- 
bok gródeckiego Zakładu wystawione — 
tylko opinią powyższą potwierdzić mogą.

Na zakończenie opisu tego działu rol­
nictwa wypada spojrzeć na pracowicie wyko­
nane tabele statystyczne, przez p. T. Roma- 
nowicza, przedstawiające f lu k tu a c ji cen zbo­
ża i mięsa na targu lwowskim w latach 
między 1805— 1876 . z których widzimy, że 
w ciągu tego czasu ceny pięciu tam wymie­
nionych gatunków zboża dosięgały najwyż­
szych cen w latach 1811 i 1855.— Również 
zajmująco i pouczająco zarazem jest ułożona 
tabela statystyczna plonów z wysiewu , jak 
również i dochodow z folwarku leżącego w 
okolicach Krakowa, przestrzeni morgów grun­
tu 360 i łąk 50. Dochód z tego fulwarku 
podany w roku 1859 na f lo r ; 599 w roku 
1875 wynosił przeszło dziesięć razy taką 
kwotę bo floiy 6020. Trzeba przyznać, że re­
zultat bardzo świetny, którego życzymy każ­
demu z naszych gospodarzy.

Ogólne wrażenie, jakie wynieśliśmy ze 
zwiedzenia grupy ziemiopłodów jest takie, że 
Galicya posiada bardzo wiele pięknej ziemi 
zdolnej do upraw y wszelkiego rodzaju ziarn 
zbożowych, pastewnych i handlowych , brak 
tylko systematycznego kierunku w tej upra­
wie odpowiednio jdia każdej okolicy, który 
tylko nadać mogą inaczej zorganizowane i 
usilnie pracujące nad postępem rolnictwa To­
warzystwa rolnicze, a jeszcze więcej fachowo 
i na wyższą skalę_ urządzona Akademia rol­
nicza. przynajmniej w tym zakresie jak
istn iała  k iedyś w M arym oncie pod W ar­
szawą.

Akademia taka, mając wszelkie środki 
naukowe po temu, powinna właśnie razem z 
Towarzystwami rolniczemi nadawać, że tak 
się wyrazimy, ton pewien kierunkowi gospo­
darstwa krajowego i być ostateczną instan­
c ją  w kw estjach , wymagających rady, do­
świadczenia i pew nych wskazówek stanow ią­
cych o praktyczności owego kierunku.

Dla przyszłej wystawy krajowej nie­
dostatki, dostrzeżone _ teraz w dziale ro ln ic t­
wa i przemysłu rolniczego, spodziewamy się. 
będą wskazówką, że celem wystawy takiej 
jest danie skompletowanego obrazu stanu 
gospodarstwa i produkcjj_, przynoszących 
rzeczywiste korzyści krajowi, a nie pojedyn­
czych prób i now acji jeszcze nie mających 
zapewnionego praktyką obywatelstwa.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Wiedeń, 8 października (Tel. 

Gaz. Lwów?) Na dzisiejszy ta rg  bydła 
spędzono 3506 sztuk, t. j. 1464 w o­
łów g a l i c y j s k i c h ,  1899 węgierskich

i 143 niemieckich. Ruch był dość o- 
ży w iony , wszystko sp rzedano ; ceny 
zeszłego tygodnia utrzym ały się w ca­
łości. Płacono od 100 kilo: za g a l i ­
c y j s k i e  woły stajenne 56 — 60 zł., 
za w ęgierskie 54—-60 zł., za g a l i c y j ­
s k i e  woły z pastw iska 51—-55'50zł.. 
za węgierskie 50— 55'50 zł-, za nie­
mieckie woły stajenne 56— 60 zł., za 
bessarabskie woły z pastw iska 51 do 
55-50 zł., za serbsko-wołoskie 49 do 
53 zł., za bawoły 35— 44 zł.

Z TEATRU W O JIY
Lwów. dnia 9 października.

W głównęj kwaterze tureckiej panuje 
według TagUattu  przekonanie, że zapowie­
dziane operacje przecifl Plewnie obliczone 
są tylko na obałamucenie Turków i że W. 
X. Mikołaj zamierza niespodzianie z wielkiemi 
siłami uderzyć na Ruszczuk, aby opanować 
tę fortecę jeszcze przed zimą. Turcy mieli 
skonstatować, że armia rossyjska pod Ulewną 
nietylko nie została wzmocnioną, ale prze­
ciwnie zmniejszoną o dwa korpusy, które po- 
kryjomu wysłano nad Jantrę i ustawiono w 
okolicy Kadikiój. Z tego też powodu prze­
niósł Sulejman basza swą główną kw aterę z 
Kazatewa do K adikiój. ściągając w tamtą 
stronę gros swej armii. Nie wiemy, o ile uza- 
sadnionem jest przypuszczenie Turków, za 
którern zresztą zdaje się przemawiać także 
ta okolic/mość, że W. X. Mikołaj przeniósł 
się z pod Plewny do Gornego Stu dna, położo­
nego bliżej Jan try . Trudno jednakże uwierzyć, 
aby z pod Plewny detaszowauo na wschód 
aż dwa korpusy, gdyż w takim razie pozo­
staliby dla „cernowania" Osmana prawie sami 
tylko Rumuni, którzy oczywiście nie zdołaliby 
stawić oporu ofenzywie tureckiej. Więcej po- 
dobnem do prawdy byłoby przypuszczenie, 
że posiłki rossyjskie które wzmocnić miały 
armię podplewnieńską, otrzymały w ostatniej 
chwili rozkaz udania się nad Jantrę. gdzie 
wskutek zmiany w osobie dowódzcy można 
oczekiwać rychłego wznowienia kroków za­
czepnych ze strony tureckiej.

■ Courrier d' Ita lie  potwierdza to na pod­
stawie autentycznych infoimaeyj donosząc, że 
Sulejman basza otrzym ał nakaz rozpoczęcia
dzia łań  b e z z w ło c z n ie  i z en e rg ią . D z ie n n ik  ten 
dodaje, że odwołanie M eh ern eta  Alego b:\SZj 
wywołane zostało jego wyrażeniem, że należy 
zakończyć tegoroczną kampanię i że armia 
rossyjska już wpływem klimatu w nizinach 
Dunaju osłabi się. Porta jest innego zdania; 
nie chce ona zostawić czasu armii lossyjskicj 
do zreorganizowania się. Prócz tego Porta 
wobec zamierzonej, jak się zdaje interwer- 
weneyi Niemiec, nie chce im zostawić czasu 
do wdania się dyplomatycznie, zanim Turcya 
nie osiągnie nowych korzyści, które jej za­
bezpieczą silne stanowiska militarne i dyplo­
matyczne.

Ze Rossya nic ze swej strony nie m y­
ślą wcale o zaprzestaniu operacyj zaczepnych, 
o tem świadczy między innemi doniesienie 
A . A . Ztg. według którego iutendantura 
rossyjska traktuje z francuskim przedsiębiorcą 
kolejowym Jean Marie o budowę kolei z Si- 
stowy do Plewny. Pomimo że teren, przez 
który projektowana kolej ma być przeprowa­
dzoną, przedstawia nadzwyczajne trudności 
(według trasy rossyjskiąj musiałaby kolej 14 
razy_ przerzynać Jan trę) i pomimo, że budowa 
musi być wykonaną w zimie, m iał p. Jean 
Marie podjąć się tego zadania.

Pólit. Corresp. donosi z Bukaresztu, że 
główna kwatera rossyjska zarządziła n ie­
zwłoczną mobilizację jeszcze jednego korpusu 
armii, który jednak dopiero przy końcu listo­
pada stanąć będzie mógł na teatrze wojny.

U bitwie p o d  Ka r s e r a  M ukhtar ba­
sza wysyła codzień nowe telegramy a w ka­
żdym straty rossyjskie rosną o 5000 ludzi. 
W pierwszej depeszy podane były te straty 
na 5000, w drugiej na 10.000, w dzisiejszym 
biuletynie wzrosły już do 15.000 ludzi! Je ­
żeli tak dalej pójdzie, to M ukhtar basza za- 
pomoeą elektryki wytępi Eossyan do szczętu. 
Pominąwszy jednak tę blagę, gadatliwość 
M ukhtara baszy świadczy o niepowodzeniu 
Rossyan. W ciągu tej kampanii można było 
zrobić spostrzeżenie, że o ile strona zwycię­
żona jest małomówną i ogranicza się zwykle 
tylko na jednem lakonicznem doniesieniu, o 
tyle zwycięzca nie żałuje słów i depesz i co 
chwila ma coś nowego do powiedzenia. O bi­
twie pod Karsem Rossyan e jak wiadomo wy­
słali tylko jeden urzędowy biuletyn datowany 
z Karajalu 4 b. m. który kończył się donie­
sieniem o ustąpieniu ze zdobytych pozycyj 
„dla braku wody." W szystkie inne depesze 
ze źródła rossyjskiego pochodziły od kore­
spondenta D aily  News.

Do Fremdenblattu  telegrafują z Kon­
stantynopola, że Turcy urządzają pod Zewi-

nem na wschód od Erzerum  obóz oszańco- 
wany, gdzie sformowaną będzie armia rezer­
wowa dla M ukhtara baszy.

CSTATIIA POCZTA
Czytamy w Frem dcnblacie : Organa

rządu petersburskiego z Agence Busse  na 
czele, usiłują wmówić w św iat, żo Rossya 
prowadzi wojnę w interesie „ Europy" i do­
dają. że z wy ci ę z t w a  t u r e c k i e  s ą  u p o ­
k o r z e n i e m  d l a  m o c a i s 1 w. szczegól­
nie zaś dla A ustryo-W ęgier i Niemiec, które 
to mocarstwa wskutek klęsk rossyjskich stra­
ciły na powadze. W Austry- i w Węgrzech 
nie znajdzie się zapewne nikt, któryby po­
dzielał to zapatrywanie. I w rzeczy samej 
niepodobna pojąć , jak można widzieć obrazę 
Europy w tem, „ż s P o r t a  w a l e c z n i e  
s i ę  b r o n i  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e ­
l o w i ,  k t ó r y  w p a d ł  d o  j e j  k r a j u ,  
n i e m n i e j  t r u d n o  z r o z u m i e ć ,  j a k  
z p o w o d u ,  ż e  R o s s y a  p o n o s i  k l ę ­
s k i ,  m o ż e  c i e r p i e ć  p o w a g a  m o- 
c a r s t w , ^  które jej odradzały wszczynanie 
wojny. Jeśliby zaś takiemi wywodami, jak 
powyższe, chciano pobudzić mocarstwa do 
niesienia pomocy, to w rachubach swych 
można się bardzo przeliczyć; gdyż ani tu 
ani też w Berlinie, jak to słusznie podnosi 
Augsburger Allgemeine Z eitung , nic zgoła 
nie przemawia za tem, aby chciano zanie­
chać neutralności , której dotąd przestrze­
gano".

G a m b e 11 a wydał m a n i f e s t  do 
swych wyborców, rodzaj wyznania wiary po­
litycznej, w którem powiada : „Francya prze­
mówi teraz i powie, co myśli o obecnym ga­
binecie i o jego czynnościach, o osobistej po­
lityce naczelnika państwa i nieusprawiedli- 
wionem rozwiązaniu ostatniej Izby. Francya 
powie, że pragnie republiki, jako koniecznej 
formy rządu i że pragnie zbudować nie „po­
rządek m oralny", ale „porządek republikań­
ski" ; powie ona, że chce się wyzwolić z 
pod panowania klerykalizmu. Francya potępi 
politykę dyktatorską i nie pozostawi naczel­
nikowi władzy wykonawczej przeobrażonemu 
w kandydata plebiscytu, żadnej innej alter­
natywy, jak poddać się albo ustąpić (se son- 
mettre ou se demettre)“

Za ten manifest został Gambetta pocią­
gnięty do odpowiedzialności.

TELEGRAMY GAZETY LffOffSKIEJ
'W i e d e ń ,  8 października. Z Bel­

gradu telegrafują do Pol. Corr. R o ­
k o w a n i a  m i ę d z y  r z ą d e m  s e r b ­
s k i m  i a j e n t e m  r o s s y j s k i m s ta ­
n o w c z o  u k o ń c z o n e .  W c z o r a j  
s i e d m  b r y g a d  w y r u s z y ł o  k u  
g r a n i c y .  W krótce przybędzie tu ros- 
syjski pułkownik ze sztabu generalne­
go w Górnym Studnie.

Z Bukaresztu telegrafują do Pol. 
Corr. R o s s y j s k o - r u m  u ń s k i e  
p r z e k o p y  p o d  P 1 e w n ą prow a­
dzone są z największą energią pod 
kierownictwem Todtlebena. Oddziały 
w ysłane z pod Plewny do armii Ca­
rewicza zostały zupełnie zastąpione 
wojskami nadesłanem i z Rumunii i 
Rossyi. W skutek mroźnego w ichru 
mosty na  Dunaju pod Sistowem i Ni- 
kopolis są od dwóch dni niedostępne 
dla wozów.

Z Konstantynopola telegrafują do 
P o l Corr.: Porta zacytowała n a c z e l­
n ik a  M i r y d y t ó w  P ren k -B ib -D o d ę  
do Konstantynopola, grożąc mu konfi­
skatą majątku w razie nieposłuszeń­
stwa.

Z Aten telegrafują do Pol. Corr.: 
K r ó l  p o s t a n o w i ł  w porozumie­
niu z m inisterstw em  zwołać Izbę na  
22 b. m. Król życzy sobie, aby m ini­
sterstwo pozostało w urzędzie w obe­
cnym składzie.

f i u d a p e s z t , 8 października. W 
Izbie deputow anych rząd w spraw ie 
p o l i c y j n e g o  n a  d z o r o  w a n i a  dep. 
H e l f y  oświadczył, że nie zarządziła 
tego żadna władza. Ajenci policyjni 
w ysłani na ulicę Kisfaludego weszli 
w  skutek nieporozumienia do mieszka­
nia Helfy ego. Po dłuższej ożywionej 
rozpraw ie Izba uchw aliła wielką wie-



kszością głosów proponowany przez 
rząd porządek dzienny.

Berlin, 8 października. Nord, 
Allg. Ztg. potwierdza, że a l i a n s  m i ę  
d z y  W ł o c h a m i  a N i e m c a m i  n i e  
z o s t a ł  z a w a r t y .  Ale to pewna, że 
rokowania, toczące się między W łocha 
mi i Niemcami nie mają w żadnym 
razie dążności groźnej dla pokoju, lecz 
dążą do zabezpieczenia wzajemnej so 
lidarności na wypadek, jeżeliby oba 
państw a w skutek wyborów francu 
skich znaleźć się m iały wobec klery- 
kalnej a więc agressyw nej Francyi. A- 
gressyw ną byłaby wtedy F rancya już 
dlatego, gdyż jej klerykalny charakter 
stanowiłby ustaw iczną groźbę dla 
Włoch.

Berlin, 8 października. K s. 
B i s m a r c k  wyjechał dziś do W arzinu.

Paryż, 8 października. B u d ż e t  
n a  r o k  1878 przedłożony zostanie 
Izbie zaraz po jej otw arciu. Budżet 
wykazuje nadwyżkę dochodów 211j, 
milionów. Minister skarbu wniesie zni­
żenie kilku podatków i projekty ustaw  
o zniżeniu taksy pocztowej i telegrafi­
cznej, tudziez o redukcyi podatków od 
napojów.

Paryż, 8 października. Z po­
wodu manifestu G a  m b  e t  ta  z a c y t o  
w a n y  z o s t a ł  p r z e d  s ą d  p o l i c y i  
p o p r a w c z e j  na piątek.

C ^ ó r n i - S t n d e n ,  7 październi­
ka. Biuletyn urzędowy : P o d  P l e w n ą  
prowadzone są dalej roboty saperskie" 
Rumuni znacznie rozszerzyli swoje 
przekopy. Wszędzie panuje spokój.

Petersburg, 8 _ października. 
W iadomość, że c a r  z i m ę  s p ę d z i  
w C o t r o c e n i ,  jest nieuzasadnioną.
O z m i e j s z e n i u  racyj żołnierskich nie ma 
mowy.

Petersburg, 8 października.
Now. Wremia donosi: W Górnym Stu­
dnie nastąpiły 7 b.m . n a s t ę p u j ą c e  
nom inacye: G u rk  o m ianowany ko 
mondantem całej kawaleryi skoncen- i 
trowanej pod Plewną, S k  o b e 1 e w ko­
mendantem szesnastej dywizyi, Don- 
dukoW-Korsakow komendantem trzyna­
stego korpusu armii, T o d t l e b e n  po­
mocnikiem ks. Karola, I m e r i t y ń s k i  
szefem sztabu armii rossyjsko-rum un- 
skiej. Z a t o w  komendantem swojego 
korpusu.

Słychać, że Turkom dokucza brak 
żywności.

Konstantynopol, 8 paździei- 
nika. Dzisiejszy t e l e g r a m  M u k h t a -
r a  b a s z y  ocenia s t r a t y  R o s s y a n  

We wszystkich ostatnich "bitwach pod 
garsem  na 15.000 in d  z i. T u r c y  stra­
cili 2500 ludzi. Rossyanie w p r o w a ­

dzili w ogień 64 batalionów piechoty, 
14 pułków kaw aleryi i 180 dział.

B o m b a r d o w a n i e  R u s z c z u -  
k a  trwa dalej.

Dzienniki tureckie donoszą o n o ­
w e  m z w y c i ę s t w i e  O s m a n a  b a  
szy  i przybyciu n o w e g o  t r a n s ­
p o r t u  do  P l e w n y .  Urzędowego po­
twierdzenia tych wiadomości nie ma 
dotąd.i/

I s o n t l y n ,  8 października. Office 
Reuter donosi z Konstantynopola: W e­
dług r a p o r t ó w  M u k h t a r a  b a s z y  
z 5 b. m. s i l n i e j s z e  o i d z i a ł y  
r o s s y j s k i e  opuściły wzgórza Kaba- 
ku i c o f n ę ł y  s i ę  d o  s t ó p  K a r a t -  
mo l u ,  zwinęły namioty przed liniami 
tureckiemi i zostawiły na szańcach 
Kabaku sześć batalionów jako straż 
tylną. P ocl B ald irw an , Kisilwan i 0- 
ghongh niema już śladu Rossyan. Ros-

Łondyn, 8 października. N orth - 
co t e  w mowie wygłoszonej dziś w 
E seter w yraził się w spraw ie wojny 
wschodniej, że obie strony mogłyby 
korzystać z sposobności d o p o k o j o -  
w e g o u k ł a d u ,  nie czyniąc ża 
dnego uszczerbku swej sław ie wojsko­
wej.

Odpowiedzialny redaktor W f a d y * f a w Ł o z i ń s k i .

Zaproszenie do przedpłaty. gi

W m i e j s c u : za IV ćwierćrocze 8 zł., 
za październik i każdy następny
miesiąc 1 zł 

P o c z t ą :  za IV ćwierćrocze 4 zł., za 
październik i każdy następny mie- 

35siać 1 zł. ct.

3yjski oboz został tam zwinięty.

9 października. (Teł 
pryw ) Dziennikarstwo tutejsze zaprze-
u&a stanowczo bezzasadnym wieściom 
o wrzekomo zamierzonej k o r o n a c y i  
N a j d o s t .  A r c y k s i ę c i a  R u d o l f a  
jako króla węgierskiego. Pogłoski te 
nie mają żadnej podstawy.

Tester Lloyd donosi, że ks. B i s ­
m a r c k  gotuje się do uporczywej kam ­
panii dyplomatycznej przeciw Turcyi. 
Kanclerz niemiecki zamierza wytoczyć 
wojnę okrucieństwom tureckim  ( Grćiuel 
campagne) i postawić kwestyę rządów 
t u r e c k ic h  w Bułgaryi na porządku 
dziennym Europy.

9 października. (Teł. 
pryw.) W edług otrzym anych tu w ia­
domości z Paryża rząd obecny zajął 
nadzwyczaj stanowczą pozycyę wobec 
r u c h u  w y b o r c z e g o .  Fourtou w y­
dał okólnik, w którym zakazuje gło­
śnego odczytywania manifestów w y­
borczych po kaw iarniach, rozrzucania 
ulotnych pism i broszur, rozlepiania 
plakatów itp.

Wiedeń, 9 października. (Teł. 
pryw.) W edług dzisiejszego Fremden- 
blattu s u ł t a n ,  ^odbywając rewię nad 
wojskiem odchodzącem na plac boju, 
wyrazić się m iał "przed swoją świtą.. 
12 uznaje konieczność zaprowadzenia 
p o l i t y c z n y c h  r e f o r m  zaraz 
P° szczęśliwein ukończeniu wojny.

Turcy wzmocnili znacznie f o r ­
t y  t i k a c y e p o d  O r  h a n i e. Są 

dwie silne reduty, które panują 
drogą wiodącą do Plewny. Ró­

wnocześnie wzmocniono f o r  t y f i- 
k a c y e  S o f i i .  W szystkie roboty 
inżynierskie wykonane zostały w y­
bornie przez elewów szkoły wojskowej 
stambulskiej.

to 
nad

Na Gazetą z Przewodnikiem:
W m ie jsc u : Za IV ćw ierćrocze 3 zł. 

75 ct,, za październik i każdy na­
stępny miesiąc 1 zł. 30 ci 

P o c z tą : Za IV ćw ierćrocze 4 zł 75 ct.
Za październik i każdy następny
miesiąc 1 zł. 65 ct.

PP.
ze Stryja, 
frański z

Zarazem przyjm uje A dm inistracya 
przedpłatę o z  . w. a. na trzy tomowa 
powieść „ K ł o p o t y  s t a r e g o  ko­
ni end a n t  a “ .

1877.

W y k a *  o s ó b  z m a r l y c l l
w czasie od 1 do 10 września*

(Dokończenie.)
Oliley Karol, dziecię czeladnika s t o l a , i  
1 i 6 mieś., na krztusiec. -  A d lu  . w8 ’ 
czeladnik piekarski, 1. 21, na suchot^ ’
Olejarczuk Piotr, czeladnik ciesielski / m  na 
strzęsienie mózgu przez spadnięcie. —1 q- j  t  
Katarzyna, prebendaryuszka zakładu A leradzta 
rza, 1. 79, na zanik schyłkowy _ ! Wt7 .
Ewa, zarobnica, 1. 36, na suchoty nł.m PCqf; 
wińsld Józef stolarz, 1 53, na raka żołądkowe­
go. —  Łopatka Wicenty, zarobnik, 1 gO na 
suchoty. —  Południce Józef, rolnik i 30 Da 
zapalenie gardła. — Czuczak M arya,' dziecko 
służącej, 1 mies., na cholerynę. —  Śliwiński 
Stanisław, dziecko służącej, 1. 1 i 6 mies., na 
drgawkę. —  Wag Mendel, dziecko służącej, 9 
mies., na wymioty i biegunkę. — Waldhorn 
Szyfra Lea, dziecko czeladnika ślusarskiego, 1. 

na nieżyt kiszek —  Rabs Keile, zarobnica, 
80, na uwiąd starczy. — Jakimecka M arya, j 

dziecko krawca, 7 mies , na zapalenie płuc. — 
Dańezyk Zofia, służąca, 1. 33, na zapalenie po- 
połogowe. —  Falkowska Eźbieta, dziecko urzęd­
nika emerytowanego, 14 mies., na dławiec. 
Riwczes Izak, zarobnik. 1. 51. na raka. — 
Wiśniewska Klementyna, córka konduktora pocz­
towego, 1. 32, na suchoty. — Czaykowska Wa
eiya, żona urzędnika sadu krajowego 

na gruźlicę płuc,. _
Lwów dnia 12 września 1877.

K. Kurek z Jarosławia. L. Janocha z 
Obertyna. J. Orzecliowiez z Kalnikown. J. Ba- 
łaban z Krakowa,

Hotel Langa.
Pp. A. Delmowski z Tarnopola. J. Schtitz 

dr. praw z Tarnopola. D. J. Stolzmann z Bro­
dów. Z. Schlezinger z Morawy. L. Laufer z 
Lipska. L. Ledenois z Paryża-

S. Morgenstern z Wiednia. J. Demacek z 
Wiednia. J. Lassner z Wiednia. M. Katz z 
Wiednia. L. Tuchfeld z Wiednia.

Hotel George’a.
Pp. K. Zwoiski z Bryńca. Hubner z Pra- 

W. Kozłowski z Ołomuńca.
S. hr. Fredro z Podlisek. J. hr. Kozie- 

brodzki z Piotrowiec. J. Bocheński z Tarnówki. 
[. Eigyitsky z Arad.

Hotel Europejski.
Pp. A. Dewicz z Czerkaszczyzny. W. 

Raczkowski z Paryża.
J. Uzajkowski z Sarnik, W. Płocki z 

Tarnopola.
Hotel W arszawski.

Pp. P. hr. Ozosnowski z Kołomyi. P. Dol- 
nicki z Przemyśla. M. Matejów z Rossyi. B. 
Olszaóski z Tarnowa. C. Przewóski z Krakowa. 
F. Borysikiewicz z Białej-Bożniey. S. Sehałaj 

Brodów. B. Ainbi-osiewicz ze Zbydniowa.
A. Komorowski z Bojanowa.

Hotel Kuhna.
A. Pohorecki z Artasowa. J. Terlecki 
M. Zbudowski z Mikołajowa. E. Sza­
ty iednia.

O d j e c h a l i  x «  B .w o w a  
Ks. R. Sanguszko do Rossyi. Ludwik hr. 

Cigala do Czerniowiec. F. hr. Komorowski do 
Krakowa. E. hr. Potocki do Wiednia. L. hr. 
Skorupka do Krakowa. Z. hr. Tyszkiewicz do 
Kolbuszowy. E. br. Hohendorf do Byszowa. 
E. Hermann radca minister, do Skolego. J. Kniaź 
Puzyna do Czarnołożca. F. Steeher do Złoczo­
wa. Dr. M. Zyblikiewicz prezyd. do Krakowa. 
W. Bromirski do Rossyi. M. Skibniewski. do 
Rossyi.

Pp. T. hr. Karnicki do Wołczuch. F. hr. 
Potulicki do Glinian. A. Reindl do Wolicy. G. 
Kaczkowski do Królestwa. E. G-arapich do Za­
górza. W. Gniewosz do Konta. B. Ujejski do 
Strzelisk.

S. ks. Lubomirski do Brodów. S. hr. Bor­
kowski do Ponikwy. S. hr. Potocki do Ryma­
nowa. J . hr. Tarnowski do Królestwa. E. br. 
Heydel do Berenian. M. Bernstein do Krakowa. 
Dr. A. Friihling do Tarnopola. Sypniewski do 
Stryja. L. Spanier do Czortkowa. J. Badeni do 
Krakowu. 11. Dornbach do Żukowa. G. Dreyfus 
do Krakowa. R. Jastrzębski do Stanisławowa. 
K. Petrowicz do Wołostkowa. Z. Szuszkowsko 
na Wołyń.

L. hr. Michałowski do Czerniowiec. Hr. 
Poniński do Stryja. F. Doliński do Przemyśla.
J. Barański do Ł ukaw icy. W. Czarnecki do

I Rossyi. M. Lachowicz do Brodów. J. Lewita 
do Brodów. M. Matojew do Rossyi. C. Massal­
ski do Rossyi. A. Niedzwiecki do Rossyi. T. 
Rudnicki do Czerniowiec. K. Szeliski do CI10- 
daczkowa. K. Zadurowicz do Hawryłówki. K. 
Zwoiski do Bryńca.

1. 24

< * ra y j« c h a ll  5,w «w »
dnia 8 i 9 października 1877.

Hotel A ng ie lsk i.
_  Pp- Hr. H. Starzewski z Kałusza. W. 
Bartożyńsld z Jawcza. J. Dwernicki z Topolm-

C enn ik  lw ow skiej Izby handlowej i przemy®łoVVei'
Lwów, dnia 8 października 1877.

j .  A h c y e  za sztukę. 

Kol. K- Kar- Ludw. po 200 zł. m
tfol lnow.ezer.-jas. „ 200 zł. m.k. < 
Baiikn hip. g»He, 200 z ł. w. a. \ 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a J

o ,  j j s t y  z a s l ,  za 100 zł.
roW. kredyt, galic. 5°/„ w. a, .

” " ” 5°(‘’ 1 ”- „ n ® la okresowe
Banku hip. fio/o w. a.
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6°/„ w. a..

» .  Ł l s t y  d ł u ż n e  za 100 zł. ;
Ogóin. raln. kred. Zakł. dla Gal.

i Bukow.^ 6°/o los. w 15 lat. 
Tow. kr. m. 67o w. a. w 15 lat. ,

6 7 ,  w. a. w 30 lat.

4 .  O b l i g i  za 100 zł.
indemniz. galic. 5°/0 m. k. . .
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° „ w. a.

5 .  Ł o s y  Miasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

6 .  M o n e t y .
Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . .
N apoleondor 
Póftmperyał
Rubel rossyjski srebrny .

papierowy 
100 marek niemieckich .
Srebro ..................................
Kupony w srebrze . . .

płacą żądąpj— 
walutą *u»tr.__ 

et.złr. ct. rfr.
246 50 
120 75 
241 50 
214 -

2 4 9 -
124 -
244 50 
216 -

85 50 
78 40 
85 60 
89 60 
92 50

86 25 
79 25 
86 25 
90 50 
93 50

90 25 91 30

85 20 
89 50

86 20 
9150

14 — 
19 - -

16 50 
2 1 -

5 60 
5 66

5 49 
5 57 
9 38 
9 45 96o
1 80 1 65
1 161/, 116 /a 

57 50 58 50
104 -  106 —- 
103 50 105 50

V- M. Szumlański 
Przemyśla.

z Krzywego. K. Leszczyński

K u r st g i e ł d y  w i e d e ń s k i e  .j.
dnia 4 października 1877.

. , , .! •  l> ług P a ń stw a .
Jednolity dług Państwa w banknot.

m aj-hstopad .....................
luty-sierpień . .

Jednolity dług Państwa 
styczeń-lipiee

płacą, żądają.

64.45
64.45

64.60
64.60

va w srebrze .

kwiecień-paździemik 
Kosy z roku 1839 całe .

50 złr. 131.— 
. . 2 5 . -

” » 1839 piąta cześć 4'7n .
» „ 1854 po 250 złr......
» „ 1860 po 500 złr. 5y u

1860 po 100 złr. 57„ . .
” ” )864  (z premią) po 100 złr

n  ” , » 1864 po
Renty Como po 42 lir. aus. . .

U ^ aSj)^w- d°men państw, po 120

asy '̂ akw'K.'zwrotne’1878 57 ,, 
A ustr.jenta Zł. wolna od podatk. 47„
Czech” " Kmeye indemn. 5°/„
Bukowiny 
Gałieyi '.
Niższej Austi-yi
Siedmiogrodu ............................
Węgier . . ' ' ' ' ' ' 78. -
,, ,. 3,* Inne pożyczki nnbliczne
Galie, pozyezka krajowa z r. 1873 6 7 , - —■•—
u „ł » , 4* Akeye.Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 99.—
List. kred dla handlu po 160 zł. . . 
Niźszo-austr. tow. eskomt po 500 zł. .
Dal. nanku hip. po 200 zł...................... — •—
Ga . bank. d. hndl. iprz. a 200zł. wpł. 40% 7 0 . -  
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . . 210 — 

narodowego a 600 zł. . . • 847.

66.85 67.05
66.85 67.05 

315.— 317.— 
3 1 4 . -  3 1 6 . -  
1 0 7 . -  107.50 
111.— 111.50
119.50 120.—
131.50 132. -  

131 50
26.—

. 132.50 133.50 
99.40 100.— 
76.15 75.30 

za 100 złr.
 103.50

81.50 
8 5 . 2 5  

104.50 
76.

82.50 
85 75

77 — 
78.50

Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. 
Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. war, . 
Iow. kol. żel. państ. po 200 zł. m. k. 
rołud. kol. państw, po 200 zł. w. a. ■
1. Kol. węg. gal. a 200 zł. w ar . ■ 

5. Listy zast. losowań- 
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny, w 151. h°‘--

płacą, żądają. 
-249.— 249.50

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
z dnia 7 października 1877, godz. 7 rano.

Barometr 749 69 mm. Psychrometr suchy—0 8"C. 
Psychrometr wilgotny—IKK). Prężność pary 3 9mm. 
Wilgoć 907„ Zachmurzenie 0. Wiatr SE 1.
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 go-lzin. — 

Temperatur* powietrza — 0'6“R.
Barometr opada, 

z dnia 8 października 1877, godz. 7 rano 
Barometr 729 54 mm. Psychrometr suchy 3.0“U. 

Psychrometr wilgotny L8°C. Prężność pary 4'5mm. 
Wilgoć 797 , Zachmurzenie 10. Wiatr ŚEL.
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Temperatura powietrza +  2 4°R.
___________Barometr opada____________ _

121 ..- 122.50 
273. - 273.50 

71.50 72.— 
101.50 1 0 2 . -

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/o war- 
Gal,zakł. kr. 7,iem. Krak. los. w 18 i. 6°/u

90.— 91.— 
103.50 104.— 
37.

płaca
12.75 
14.50
28.75 
2 8 . -  
13.— 
39.—

w 20 „ TU

Gai. Tow. kred.
w 36;, 5%

po 4°/0

’’ ” ” ” 1)0 fJ (  -ĆS7!-„ p o  5 7 ,  w  3 7  1.

tach zw rotne............................
Gal. banku li i pot. po 6 7 , ■
Gal. zakł. kred. włość, po 6 7 , - 
Tow. kred. miejs.lw. w 151. wyl. P° 67 , 

.. » „ „ w 301. wyl. po 67..
Banku narodowego po 57o 
Węg tow. ziem. po 51/*®/* 

po 5 %

95.50
86.50 
77.75 
8 5 -

97.50
8 7 . -

85.50

8 5 . -
89.75
9 3 . -
91.—

85.50 
90.15 
94.—

90.80
100 . —

9 1 . -
1 0 1 . —

O b l i g a c y e G  prawem pierwsz«ństwa^(za^l00 zŁ)

99.60
218.50 219-— 
750.— 760.—

Kol. Albrechta
850.—

a 200 zł. w srebrze 3 5 -
Austr tow. żeglugi par. po500 zł.m.k. . 356.— 358. 
Kol. Gesarzow. Eiżbiety po 200 zł. m. k. 176.50 177.
Kol Preszów-Tarn.fw.c.) a 200 zł. wsrbr.
Połn. kolej po 1000 zł. . • • U 45-— 1955.—

6 4 . -  — .—
99.50 100.50 
9 6 . -  98 .—
99.50 100.— 
97.75 98.25
96 25 96.50

Kol. Albrechta a 300 zł. 5% w- a-
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.cz.) .

a 300 zł. 57o w srebr.
Kol. pół. po 100 zł. m. k.

„ 100 zł. w. a. . . •
Kol. gal. Kar. Ludw. po 300 zł. 57 , ■

„ ,, „ if. em isyi. ■ .
n I, n ,1 Ul- ,1[y.

Kol. Lwow.-Ozer'-Jas. Ili. emis. a 300 
zł. 5 7 ,  w srebrze z r. 1865 

z r. 1867
z t .  1868
z r. 1872 .

a 200 zł. 57„ w srebrze .
7 .  L o s y .

Inst. kred. dla band. iprz. po 100 zł. w. a. 1 6 ! 50 162 —
Olarego po 40 zł. m. k..............................29.25 29 50
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. 92 50 93 25

W ęg. gal. kol.

75.—
74.50
66.50 
6 2 . -
66.50

7 6 . -
7 5 . -
6 7 . -
62.50
6 7 . -

Keghmoha po 10 zł. m. k. .
Losy miasta K r a k o w a ............................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m.' k............................
Fundacya szpit. Arcyksięcia Rudolfa .
Salma po 40 zł. m. k. . . . ■ •
St. Genois po 40 zł. m. k.......................
Poż. miasta Stanisławowa po20 zł. w. a.
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . .

„ „ 50 zł. m. k. . . .
Waldsteina po 20 zł. m. k......................
Windisehgriitza po 20 zł. m. k. . . 28.25

W e k s l e  (na 3 miesiące).

żadaja 
13.25 
15 .- 
2-9.50 
2 9 . -  
13.50 
39 50

20.50 
120 . -  

60.— 
22.25

21.50 
121.- 
6 1 -  
22 75 
2 9 -

Augsburg za 100 zł. w. p. n. . .
Berlin za 100 mark w. 11 p. . 
Frankfurt za 100 mark p. . . .
Hamburg za 100 mark w. p 11.
Londyn za 10 ft. szt......................
Paryż za 100 fr.....................................

Kurs złota. 
Dukat cesarski men. . .

pełnej wagi .
Korona . .
20-frankówka

57.05 
-57 05
67.05
57.05

5715
5715
3715
57 1 5

11715 LI7 30 
46 70 46 80

5.61.50
5 .6 2 .-

5.62 -  
3 6 3 . -

■Rosyjski iinporyał 
iązlco

9.40,50
9.65.—

9 41 i 
9.68

Talar związkowy 
Srebro /  . . 104 10 104 2 )

[ lw ow skiej Iz b y  handlow ej i p rz e m y s ło w e j.
Telegrafowany kurs wiedeński.

8 października 1877.

Jednolity dług państwa w banknotach.
r , - ” , ", >1 w cebrze . .Renta w złocie
Losy pożyczki z roku 1860'.
Akeye banku wiedeńskiego .
T » ,  i: kredytowego .Londyn . . . . .
Srebro .
N a p o l a o n d o r \ \ \ \
Dukat cesarski men......................................
100 marek n ie m ie ck ich .............................

złr. i:!.
~ 6 4 —

66 70
G | l 0

11075
841 —
214 76
118 30
105 15

9 47*/,
5 65

58|30



(t>516) Ot»wleuxc%enie.
I- 60. C, k. sąd powiatowy Rozwadow­

ski oznajmia, że celem zabezpieczenia żyw­
ności dla tutejszych aresztautów na rok 1878 
w tutejszym c. k. sądzie publiczna lieytaeya 
in minus dnia 16 października 1877 a w  r a ­
zie niekorzystnego wyniku dnia 28 paździer­
nika 1877, każdym razem przed południem 
się odbędzie.

Rozwadów dnia 8 październ ika 1877. 
(5531 1—3) obw ieszezeuje.

L. 19521. Urząd pocztowy na placu 
wystawy krajowej we" Lwowie z dniem  10 
6- ni. przestaje funkcyonować.

Co się do wiadomości publicznej podaje.
We Lwowie dnia 6 października 1877. 

L. 2825. (5500 1— 3)
Obw ieszczenie lic y ta c ji .
0. k. sąd powiatowy w Milówce podaje 

do wiadomości, iż celem zaspokojenia pre- 
tensyi Anny M nchitsch w ilości 35 zl. z pn. 
sprzedane będą w drodze przymusowej przez 
publiczną licytacyę dwa kawałki gruntu w 
półrolku Drożdżowem w Cism położone, do 
dłużnika W ojciecha W isły należące, w trzech 
terminach, dnia 18 października, dnia 15go 
listopada 1877 i dnia 13 grudnia 1877, ka­
żdego razu o godzinie 10 rano w biurze sę­
dziego powiatowego w Milówce.

Cena wywołania wynosi 130 zł. a wa- 
dyum  13 zł.

Milówka 11 września 1877.
(5499 1 -3 )  B d y  k  t .

L. 2979. C. k. sąd powiatowy odbę­
dzie w sprawie Samuela Rozena przeciw 
W ojciechowi Podszadle o 150 zł. w. a. z pn. 
egzekucyjną sprzedaż połowy realności pod
1. 200 w W ysokiej, w trzech term inach, a 
to 18, 31 października i 15 listopada 1877 
o godzinie 10 rano pod warunkami w rezo- 
iucyi z lOgo lutego 1877 1. 583 w „Gazecie 
Lwowskiej11 nr. 74, 75, 76 ogłoszonemi.

Frysztak 28 sierpnia 1877.
05503) k>>g'jiossisci.".ie.

i L. 7401. G. k. sąd powiatowy w Sano­
ku ogłasza, że dochodzenia miejscowe w celu 
założenia ksiąg gruntowych w gminie kata­
stralnej Markowce z dniem 15 października 
1877, rozpoczyna.

Każdy mający interes w zbadaniu sto­
sunków własności i posiadenia, może się 
zgłosić i wszystko przytoczyć, cokolwiek dla 
ochrony praw swoich za stosowne uzna.

Sanok dnia 20 września 1877.
(5517) O głoszenie.

li. 4006. O. k. sąd powiatowy w Ska­
lacie oznajmia, że dochodzenia w sprawie 
założenia ksiąg gruntowe!) w gm inu kata­

stralnej Borki wielkie dnia 15 października 
1877 się rozpoczną.

Każdy kto ma interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania może przed do­
chodzeniami kierującym się zgłosić i wszyst­
ko przytoczyć co dla wyjaśnienia lub ochro­
ny swych praw za stosowne uzna.

Śkałat dnia 6 października 1877.
(5515 1—3) E d y k t.

L. 6726. C. k. sąd powiatowy w Prze­
worsku ogłasza nininiejszem, iż celem zaspo­
kojenia wierzytelności Eliasza Russa w kwo­
cie 425 zł. z przy należy tościam i odbędzie 
się w tutejszym sądzie dnia 23 października, 
dnia 26 listopada i dnia 21 grudnia 1877, każ­
dym razem o 10 rano, publiczna sprzedaż 
realności pod nr. 49 w Budach przeworskich 
położonej ciała tabularnego nie stanowiącej 
składającej się z 14 morgów gruntu, domu, 
stodoły i stajni.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa w kwocie 3600 zł. niżej której przy I 
i II term inie realność ta sprzedaną nie bę­
dzie.

Wady lim wynosi 360 zł.
Reszta warunków licytacyjnych i akt 

zajęcia można przejrzeć w sądzie.
O tern zawiadamia się strony sporne

do rąk własnych niewiadomych wierzycie li 
przez kuratora Stanisława Koniecznego w 
Budach przeworskich.

Przeworsk 31 sierpnia 1877.
(5506 1— 8) E  <1 y k  t. L. 6228.

W dniach 19 października. 22 listopa­
da i 20 grudnia 1877 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie lieytaeya 
realności Tomasza i Anastazy i Trojanów wła­
snej pod nr. 91,133 w Busku położonej nie 
intabulowanej celem zaspokojenia sumy 20 
zł. w. a. z pn., na rzecz Jacentego Turkie­
wicza.

Cena wywołania wynosi 216 zł. w. a., 
wadytun 10 °/0-

Reszta warunków
0. k. sąd powiatowy

Busk duia 8 września. 1877.
(5532 1— 3) M on kurs L. 10572.
na posadę c. k ekspedyenta pocztowego w 
Jaw orniku w powiecie Rzeszowskim za kon­
traktem  służbowym i kaueyą w kwocie 200 
zł., pobory: płaca 150 zł., ryczałt kancela­
ryjny 40 zł. i ryczałt 250 zł. rocznie za u- 
trzymywanie posłańca pieszego do Dynowa.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. krajowej Dyrekcji 
poczt we Lwowie.

Lwów 7 października 1877.

w registraturze.

(5505) Obwieszszenie. I.. 5110.

Z powodu jednocześnie rozpisanego wyboru uzupełniającego posła do Izby deputowany cli Rady Państw a z kury i większych
posiadłości okręgu wyborczego R o h a t y n » B d b r k a ,  ogłasza się w rnyśl §. 25 ustawy państwowej z dnia 2 kwietnia 1873 r.
(dz. u. p. N. 41) listę wyborców z powyższego okręgu wyborczego z oznajmieniem, że reklamacye mogą być wniesione do c. k. Pre- 
zydyutn Namiestnictwa we Lwowie w przeciągu 14 dni licząc od dnia tego ogłoszenia.

R e k la m a c y e  wniesione po upływie tego term inu nie będą uwzględnione.
Co do wykonywania prawa wyboru zwraca się uwagę wyborców na postanowienia §§. 12, 13, 14, 15 i 16go powołanej

ustawy państwowej.
Jeżeli posiadłość gruntowa uprawniająca do wyboru w powyższym okręgu wyborczym jest wspólną tabularną własnością dwóch

lub więcej współposiadaczy, wykonywa z pomiędzy nich ten prawo wyboru, którego reszta współwłaścicieli wyraźnie pisemnem pełno­
mocnictwem do tego upoważni.

Uprawnieni do wyboru w kraju zamieszkali, otrzymają karty legitymacyjne wprost z urzędu.
Tych zaś do wyboru w powyższym okręgu wyborczym upraw nionych, którzy w kraju nie mieszkają, wzywa się mniejszem, aże­

by o karty legitymacyjne zgłosili się do e. k. Starosty w Rohatynie.

L I S T A
wyborców posła do Izby deputowanych Rady państwa z grupy większych posiadłości okręgu wyborczego

11 o li a t y u - K « h r  k a.

Imię i nazwisko 
upraw nionego do w yboru

Nazwa posiadłości większej 
upraw niającej do wyboru

Axenłowicz Grzegorz
Dr. Bartmański Roman 
Burzykowski Michał 
Bocheński Alojzy 
Bogdanowicz Marceli 
Borowski br. Teodor 
Borkowski W łodzimierz kr.

Brill Abraham
Brzozdowskie rz. kat, probostwo 
Czajkowski Hipolit 
Czajkowski Jan
Ckristiani Teodor de Kronwald i L udgarda 

z Zagórskich Oliristiaui 
Dzieduszycka lir. Natalia 
Doms Robert

F reund  Wilhelm 
Górski Dezydery 
Gostyński Adam 
Jabłonow ski ks. Karol 
Jabłonow ski ks. Stanisław 
Jaruntow ski Jan  
.Jariintow'ski Marya 
Ilasiewicz Marya 
Jorkasch-K och August 
Juriew icz Marya 
Kaliuowski hr. W ładysław  
Krasicki hr. Stanisław  
Krasiński hr. Ludwik

Krzeczuuowiez Kornel

Kunaszewski Hieronim 
Leszczyński Jan  
Łodyński Antoni
Mandelbaumowie Izrael Mojżesz dw. 

i Leizor
Mironowicz Aleksandra, Euzebiusz i Euge­

nia Kowalscy 
Madejski Tadeusz 
Malczewski Juliusz

im.

Danilcze 
Leszczyn 
Laszki górne
Horodyszcze królewskie, Ottyniowice.
Cząbrów
Kunaszów
Borynieze, Borusów (część), Juszkowce, 

Horodyszcze cetn., Drohowycze. Ostrów
Borusów 
Czyżyee 
Bobrka, Lany
Sarniki, Pietniczany, M uhlbacb, Rehfeld 
Bukaczowee, Nowoszyny, Poświerz, ze Sło- 

budką 
Martynów stary
Bakowce, Luboszka, Żabokruki, Repechów, 

Trybuchowce
Berteszów 
Lipica górna 
Podszmulańce 
Korostowice 
Bursztyn z przyległ.
Dziczki, Załanów 
Demianów 
Swistelniki 
Stoki
Skomorochy nowe 
Kniesioło, Oryszkowce 
S trutyn miasteczko i wieś Dybryniów 
Potok, Rohatyn. Załuże z Sołońeem, Wierz- 

bołowce
Bołszowce, Bouszów z Słobudką, Kozara, 

Hanowee, Herbutów, Skomorochy stare, 
Żurawienko, Popławniki 

Zelibory 
huczany 
Sokołówka 
Czeruiów

Gbelnica

Podbuże 
Lipica górna

Imię i nazwisko 
upraw nionego do wyboru

Nazwa posiadłośsi większej 
upraw niającej do wyboru

Malczewska Helena 
Malczewska Stefania ze Starzewskich 
Mały Ludwika 
Młocki Alfred
Morawska z Szczepańskich Aleksandra
Obertyńska z Kadłubińskieh W ładysława
Uczosalski Edward
Onyszkiewicz Mieczysław
Onyszkiewicz Zdzisław
Ornstein W ilhelm
Pienczykowski Józef
Płocki Jan
Płocki Józef
Potocki hr. Alfred

Puzynina Felicya 
Rejowa hr. W ilhelm ina 
Rei hołd i Buber 
Russocki hr. W łodzimierz

Rozwadowska Marya 
Rudnicki Teodor 
Seeligerowie Karol i Leokadya 
Starzyńska Marya 
Starzeńska hr. Leontyna 
Thom Leon 
Torosiewicz Mikołaj 
Tustanowski Juliusz 
Tustanowski W ładysław 
Tustanowski M ichał 
Tustanowscy W ładysław i Klaudya 
Ujejski Bronisław
Ujejska Aleksandra z Jaruntow skieh 
W ysoczański Bazyli i Albina 
Veaux Elżbieta br. z lu-ab. Lauckorońskich 
Wysocka M arya W acława dw. im. współ­

właścicielka

We Lwowie 5 października 1877.

, I
Z Prezydyum  c. k. Namiestnictwa.

Cześniki
Martynów nowy
Wołowe
Sarn ki górne
Sarnki górne
Lanki małe czyli Lonki
Husiatycze, Strzeliska stare.
Zołczów
Adryanówka
M aryanówka
Bryńcc cerkiewne, W ybrauówka 
Jawcze część „ Lol war k Jawcze zwana" 
Jaweze część „Folwark Horodków zwana" 
Budków, Dzwinogród, Hlebowice wielkie, 

Horodysławice, Hryniów, Kocurów, Ło­
puszna, Mikołajów, Olchowiec, Podho- 
rodyszcze, Podjarbów, Podm anaster. 
Podsosnów. Romanów, Siedliska, ota- 
resioło, Sucbodół, Szołomyja, Wodniki, 
Wołoszczyzna 

M artynów nowy
Dębowa, Doliuiany, Pom unięta, Psary. 
Wiszniów
Lipica dolna, Duliby, M ełna (las do Dulib 

należący)
Ruzdwiauy
Strzałki
Strzeliska nowe, Strzeliska stare 
Babuehów
Bieńkowce, Praga, Jahłusz, Podkamieii 
Holeszów
Putiatyńce i Łuczyńce
Kołokolin, Podm ichałowce, Żurów
Oskrzesińee
Knihynicze, Zagórze, W asiuczyu 
Puki > w
Lubsza, Wyspa
Strzeliska nowe, ,.A leksandrów ka“
Laszki dolne 
Chodorów
Hrehorów z Ostrowem



(5200 3— 3) £  d  y  | t  t,
L - ,2497B. C. t  sad krajowy w Krako_-  C. k. sad krajowy w Krako­

wie zawiadamia nmieiszVni edyktem p. Fran_ 
cjsz-k^ brzeskiego i p.  Olgę Brzeska, że pr^e- 
ciw nim  o zapłacenie’ 720 V ;. pod dniem 13 
września 1877 1 24978 i J - M- 0fen ^u iósł 
pozew, w załatwieniu którego wydano nakaz 
zapłaty, którym polecono łranciszkow i Brze­
skiemu i Oldze Brzeskiej aby zaskarżon 
kwotę z 6 °/0 odsetkami od dnia 26 marca 
1877 i kosztami sp°ru .w kwocie 10 zł. 60 
ot. J . M. Ofenowi cia^ u (D1 ^ solidarni 
zapłacili

.18

acin. . pobytu pozwanych je st 
Gdy m iej s<\0 c, k. sąd w celu zastę- 

ńadom e, Pr*<uych na koszt i niebezpie-niewiadome, P ^ uVL ------- , m eoezpie-
powwama po tu(ej Szego adw Markiewicza 
czeństwo '^jgopecnych ustanowił, z którym  
kuratorein .egjellja zarzulów spór wytoczony 
w razie ug(aWy postępowania sądowego w
według 0p0wiązującego przeprowadzonym Gaimy1

będZlPZaleca się zatem niniejszym edyktem  po­
zwanym aby w term inie 8 dniowym albo sa­
mi zarzuty wnieśli lub też potrzebne doku­
ment* ustawionemu dla nich zastępcy udzie­
lili lub innego obrońcę sobie w ybrali.ł i  o 
tem  c- P- sądowi donieśli w ogóle zaś, aby 
szelkieh możebnych do obrony środków pra­
wnych użyli, wrazie bowiem przeciwnym 
ar-rnikłe zaniedbnnio - - - •  ~ 1-!-

mie 6000 zł. z należytosciami dodatkowemi
dozwoloną została sprzedaż egzekucyjna dńh, 
Raszkowa do p. Kamila Rydla należących 

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym w trzech ter 
minach 12 listop., 12 grudnia 1778 i 14 stv_ 
cznia 1878, każdym razem o godzinie 1f)fm 
przed południem. •!

Cenę wywołania stanowić będzie war 
tość szacunkowa w kwocie 30.000 zł w 
poniżej której w term inach powyższych ’d n ’
bra sprzedane nie będa. J

Wadyum przy lieytacyi złożyó sie 
jące wynosi 3000 zł. ‘

Resztę, warunków wyciąg hipoteczny 
przejrzeć można w registraturze c k sadn
obwodowego. ‘ Ł  sâ du

Na wypadek jeżeli przy pierwszych 
trzech terminach hcytacyjnych nikt przyda 
mniej ceny szacunkowej nie zaofiaruje wy­
znacza się term in na dzień 14 stvczni-i 
godzinę 4tą po południu, na który wierzy 
ciele hipoteczni stawić się winni celem uło­
żenia lżejszych warunków, według których 
następnie sprzedaż licytacyjna w czwartym 
terminie rozpisaną zostanie.

Głosy nieobecnych przy tym terminie 
doliczy się do większości głosów wierzycieli 
którzy na term in przybędą.

przed południem w dworze w wsi Hodyniaeb dzielić
w powiecie mościskim nnhv>r,„,—

. . .   uuwiem przeciw nym i u  r o z p .^ .u  ,,j ocyiacyi otrzymują za-
wynikłe zaniedbania skutki sami sobie przy- wiadomienie obyć wie strony, c. k. urząd po 
przypisać muszą. I datkoWY, c. k. p ro k u ra to ra  sk a rb m y  . . .

Kraków dnia 14 września 1877.
(5481 2

 v. x\. ui&ilU pU~
, ,uoWyi c. k. prokuratorya skarbowa we
I wowie,' wszyscy wierzyciele hipoteczni, a

-  .'o-ólności wierzyciele z miejsca pobytu
7flioc, W-ńroiadonii, którzyby po dzień 20 maja 1876 ii. 519. 0 . k. sąd po 1 • . zezy- m  _ . Buszkowa weszli, i tych

oodaje niniejszem do publicznej wiado- do hipoteki r/ _ J_ .
że w zabudowaniu tegoż sadu w d„„. „„™-7vr/*.ieii.

uijiicjozicm  uu uuui
mości, że w zabudowaniu tegoż 
18 października o godzinie 10 przed połu

uz,uej wiado- do hipoteKi uour rtusztow a weszli, i tych
sadu w dniu wierzycieli, którymby z jakichkolwiek powo-

18 października o godzinie 10 przed poł u- dów rezolucya rozpisująca licytacyę doręczona 
dniem sprzedaną zostanie realność pod n r . być nie mogła, do rąk kuratora ad actum w 
205 w Zaleszczykac po ozona, ciało tabu- osobie adw. dra Malawskiego z substytucya 
larne stanowiąca na zaspokojenie pretensyi adwokata dra Forysta ustanowionego, tudzież
funduszu indemnizacyjnego w kwocie 86 zł. przez edykta.
40 et. mk. z pn. za jakąkolwiekbądź cenę. Tarnów dnia 12 maja 1877.

Cenę wywołania stanowi cena szacun- (5442 2— 3) E  <1 y  k  t .  
kowa 200 złr., zadatek 15 zł. 3522. 0. k. sąd powiatowy w Pod-

Dalsze warunki przymusowej sprzedaży, bużu zawiadamia, że na zaspokojenie sumy 
wyciąg tabularny 1 akt oszacowania przejrzeć 25 zł. a. w. % pn . , na rzecz Joska Susman, 
g  ożna w registraturze sądowej. odbędzie się w c. k. sądzie powiatowym w

Podbużu dnia 30 października, 22 listopada 
i 20 grudnia 1877 o godzinie 10 rano przy- 

(5477 2— 3) E  d  y  k  t .  _ musowa sprzedaż przez publiczną licytacyę
L. 3617. Do przeprowadzenia dozwolo- realności Apoicia Kropiwnickiego własnej pod 

nego aktu przymusowej publicznej sprzedaży lk. 60 rep. 32 w Załokciu leżacei. 
realności pod lk. 73/87 w Kętach położonej, (
dotąd na imię Jana Zgłobickiego intabulo- wal. a. 
wanej, a to celem wydobycia pretensyi Bła- A kt zastawniczego opisania tej realno-
żeja Borgosza w kwocie 17 zł. 18 ct. z pn., ści i warunki licytacji można przejrzeć w tu 
wyznacza ^się w sądzie tutejszym dwa termi- tejszo-sądowej registraturze.
? n 0 Îia Października i 28  październ ika P odbuż 13 sie rpn ia  1877.
187 /, zawsze o godzinie 10 rano, na których (5450 2— 3 E  d  y  k  t  ' 
to term inach realność ta jedynie za cenę L 15134. Samborski c. k. sąd obwo
szacunkową 1267 złr. 60 ct. lu b  p o w jż e j dowy otwiera konkurs do m aiitku tak  ni- 
sprzedana będzie, zaś w razie nieudania się ehomego iakoteź « 1 • 1 *- f +
licy tacji term in do ułożenia warunków niże? wa konkursowa * W A  usta'

d!iWi ’ 9 ‘iS‘0P ,a* 1877 S ° M '  Ś V Ph0,040" “* 0.
W adyum wynosi 127 zł w gotówce. rucza kierownictwo Ute f  w ,^nbi.enc“ch’ pd"
Protokół oszacowania, warunki licyta- sędziemu powiatowe,™. .ei , j?a,ui

m  1 w j»i«6 tabularny a j do przejrzenia „  “ * S ! X
sądzie, zas wykaz podatków w c. k. urzę- wcą masy konkursowej'ustanawia r, -1 

le  podatkowym w Biały. czynskiego w Stryju, 1
TT nrflłiirom  6Iq nłCln/t/\rv»xr/.V. ttiUrOCOll. \ k 7.VWa rrntn  " . -

w powiecie mościskim położonym , stacya 
kolei Karola Ludwika, Hodynie - Mościska, 
egzekucyjna sprzedaż ruchomości, jakoto: 
koni, powozów, luster, fortepianu na rzecz 
wierzyciela p. Leisora Reich z dołożeniem, 
że na pierwszym term inie przedm ioty zajęte 
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, na 
drugim  term inie zaś za jakąbądź cenę sprze­
dane zostauą.

Mościska dnia 4 września 1877.
(5413 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 7754. Kołomyjski c. k. sąd obwo­
dowy chęć kupienia mającym niniejszem 
wiadomo czyni, że na zaspokojenie wierzy­
telności Jakóba Hirsza w kwocie 300 zł. w- 
a. z pn., odbędzie się w tutejszym sądzie 
obwodowym dnia 25go października 1877 o 
godzinie 9 z rana przymusowa licy tacja  re ­
alności Zlaty W ieselberg pod lk. 126, pod 
tym ułatw iającym  warunkiem, że realność ta 
na tym term inie także niżej ceny szacunko­
wej, za jakąbądź cenę sprzedaną 'zostanie.

Jako cenę szacunkową stanowi się kwo­
tę 895 zł. w. a., wyprowadzoną p rzez 'sądo­
wą detaksaeyę tej realności.

Każdy chęć kupienia m ający ma złożyć 
do rąk  komisy licytacyjnej 10%  ceny sza­
cunkowej, to jest kwotę 89 zł. 50 ct. w. a. 
jako zakład w gotówce lub papierach warto­
ściowych na giełdzie notowanych po kursie
ua dniu licvtaevi nnnr7.o6woi«~—, . “ ju u  po Kur

poprzedzającym, który
otowce złożu,

to

wyy U U j< * U 'U 5 , ,  J  W *  t*  V

dzie podatkowym w Biały. -
Kuratorem  dla niewiadomych interesen- . . w zywa zatem wierzycieli, aby przy ter-
ustanowiono adwokata dra Chrzanów- Ula 31 października 1877 o godzinie
i z Kęt. lOtej rano przed komisarzem konkursowym

przv wvlra7,anin cwur.L  ?

 ̂ i-
ua dniu licy tac ji , Ł c- 
zakład jeżeli w gotówce złożonym zostanie 
najwięcej ofiarującemu w cenę kupna wliczo­
nym, zaś innym  licytantom zaraz po lieytacyi 
zwróconym zostanie.

Najwięcej ofiarujący m a pod rygorem 
rozpisania relicytacyi na jego koszt i niebez 
pieczeństwo i u tra ty  złożonego wadyum a a 
rzecz wierzycieli hipotecznych w 80 dniach 
po prawomocności uchwały przyjmującej akt 
lieytacyi do wiadomości sądu całą cenę ku­
pna sądownie złożyć, poczem mu dekret 
własności wydanym, i on w fizyczne posia 
danie wprowadzonym zostanie.

Reszta warunków lieytacyi, jakoteż akt 
detaksacyi, mogą być w tusądowej registra­turze ' przejrzane.

Uchwalono w radzie c. k. sądu obwod. 
Kołomyja dnia 5 w rześnia 1877.

(5375 2— 3) E  d  y  k  t .
L: 13612. 0. k. sąd obwodowy w T ar­

nopolu ustanawia z powodu wniesionego pod 
dniem  23 sierpnia 1877 pozwu Leona Axen- 
towicza i  braci Nikodema i Sotera Sochani- 
ków przeciw Anieli z Jurkiewiczów 1 ślubu 
Jastrzębskiej 2go Czermkowej opiekunce n ie . 
letniego w roku 1796 Józefa Jastrzębs iego, 
tem uż Józefowi J a s t r z ę b s k i e m u > .fanow i 
Ciecholewskiemu, Teresie z Jas r ę b s t i c l ^  
likowskiej, Floryanow i Jastrzębs } -a ’
kim  z życia i miejsca pobytu ni ' ^
jakoteż w razie ich śm ierci Prz;e. ’-S(ia pobytu 
cessorom z im ienia, życia i ml% a ' zastawu 
niewiadomym, o extabulacyę Pra 
'q,u sumy 3216 - 1' 

gr. 1 fen., 
złp. 21 gr. z
rzyńszczyzna“ zvvanej, jak  dom
„ 1« - ‘ —

się mającą, zamianował kuratorem  
adwokata dra Piotra Forysta z substytucya 
adwokata dra Riugelheima, któremu napisy 
skargi z dekretacyą z dnia 12 maja 1877 1. 
8006 dla wymienionych pozwanych przezna­
czone, doręczone zostają.

Wzywa się zatem tych pozwanych, aby 
w terminie dni 60 do wniesienia pisemnej 
obrony zakreślonym, zamianowanemu kurato­
rowi potrzebnych środków obrony dostarczyli, 
lub innego zastępcę, w tym celu obrali, ile 
że w przeciwnym razie spór wdrożony z za­
mianowanym kuratorem  z prawnym  przeciw 
tymże skutkiem przaprowadzony będzie.

Tarnów dnia 13 września 1877.
(5395 3— 3) (g fc t  I t .

31. 8011. S3ont f. f. 93ejirf§ ©eridjte 
iu Boleehów tnttb ju r  fienntiiifj gebraeffi, 
baj; im ©ruttbe geridjtlicfjen 515crgleid)e§ bom 
11 gun i 1877 ś)L p r  ^ercinbringnng 
ber erfiegteu gorberuitg pr. 180 ft. jammt 
Sntereffen 3 fl. mouatlicf) fcit 23 Stuguft 1872 
angffartgen eubficf) ber frufjeren m it 1 H. 83 
fr., 1 P- ^  P- 91 fr. 4 fl. 41 fr. nnb 
ber gcgeuttmrtig mit 2 fl. juerfannten ©je* 
futiouśfoftcn bie neuerlidje eą-efutibe geilbie^ 
tljung ber beut ©cEjuIbncr JosefL atyk  gebori= 
nco sub CN. 88 in Boleehów ruski gelege* 

einett £abu(arfbrper bilbenben fRealitat
*<>t ‘żT i>rrntrten W   * 1877

ąen
nen,

wiauomymdla sumv 0 e s tabulacyę prawa zastawu
16 S>’- 1 fen iZr P , ^  Sr■ % i'en- > 361 złp.
rr}“ ->i ■’ 1526 złp. 13 gr. 1 fen ., 180

części dóbr Kolib rady „tSiekie-
' ■ ■ ’ r.n „

tów -----
skiego z Kęt.

Co się do wiadomości podaje 
O. k. sąd powiatowy. 

Kęty 28 lipca 1877.
(5476 2— 3) J E  d  y  k  t,

u -- — -* ——  49 p. 440rzynszczyzna“ zwanej, jak dom- za re.
n. 12 on. i dom 49 p. 438 n- 1 -ak gom.
notowanego z odnośnemi pozycyaIU ;;1S „ q49 p. 438 n 10 -

' ° u - P'dom^4Q 13 )0n' ’ dom- 49 paom 49 p. 250 n. 15 i 17 on. 1
kurator, on-> dla tych pozwanych
go pod«t ?s.obie p. adw. dr ' "

'■  ^0dsla.W>ając Jnu jako zastępcę p- —

uprzyw.’ galK. ^  ^ S ^ t z y ^ w ^ t k i c h  tych, \ t ó r z y  f  *

,  ___  r — ~ .v ,„ ioaneiii Konkursowym
przy wykazaniu swych roszczeń poczynili 
propozycye względem zatwierdzenia tym cza­
sowego zawiadowcy masy lub zamianowania 
innego i tegoż zastępcy i przedsięwzięli wy­
bór wydziału wierzycieli.

n  1 •

  , -  - - - »  —ł » W -  *1 t

tn brei STermineit ben 22 iRobentbcr 
ben 20 ®egemfiet 1877 uttb beu 21 Sdnncr 
1878 jebe§maf)t urn 10 Ut)r S3. SR. l)iergeriĄt» 
am erften unb jmeitett Stermine nur urn ober 
iiber ben @ d)d|ungitbert unb am britten 
£ermtne aud) unter benfetben a6ge£>atten Wer^ 
ben ttńrb.

®ie ubrigen Sigitationsbcbingni^e fbnnen 
f)iergerid)tS eingefeljen werben.

Boleehów 7 September 1877.
(5363 3— 3) E  d  y  fa. t .

L. 45387. C. k. sąd krajowy zawiada­
mia niniejszym edyktem niewiadomą z życia 
i miejsca pobytu Katarzynę Patraszew ską a 
ewentualnie jej z życia i miejsca pobytu nie­
wiadomych spadkobierców, że przeciwko nim 
Ludwika z Mikulińskich Igo  vt. Patraszew - 
ska 2go vt. Treska duia 25 sierpnia 1877, 1. 
35337 wyniosła pozew o zapłacenie sumy 
200 zł. z pn., że pozew ten do rozprawy 
sumarycznej zadekretowany, term in do roz­
prawy na dzień 5 listopada 1877, godzinę 11 
rano wyznaczony i pozew ten ustanowionemu 
dla pozwanych w osobie adw. dr. Jam iń- 
skiego ze substytucya adw. dr. Klemensiewi­
cza kuratorowi doręczony został.

Rzeczą więc pozwanej strony jest, do 
ustanowionego kuratora zgłosić się i temuż 
potrzebnej informacyi udzielić lub też innego 
pełnomocnika sobie ustanowić i o tem sądo­
wi donieść, słowem potrzebnych  środtów  do 
obrony użyć, bo inaczej wyniknąć mogące 
z zaniedbania tego skutki strona pozwana sa­
ma sobie przypisaćby musiała.

Lwów 31 sierpnia 1877.
(5284 3 — 3) E  d  y  k  t .

L. 4211. C. k. sąd pow. miejsk. deleg. 
w Tarnopolu wiadomo czyui, iż w sprawie 
Jukim a Billera przeciw Marcinowi Niemcza- 
kowskiemu pto 50 złr. w. a. z pn. egzeku­
cyjna sprzedaż realności pod 1. 127 w Za- 
grobeli, w jednym  terminie, to jest dnia 29 
listopada o godzinie 10 z rana w tut. sądzie 
przeprowadzoną będzie z tem, że przy tym 
term inie realność powyższa, także niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną zostanie.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa realności 423 złr. 60 ct. w. a.

W adyum wynosi 7I/s °/0 czyli 30 złr. wal. a
-I\J i w-j: ju-j.. cji (J UL. yy. — li _

przynależytościami odbędzie się w tu- swe pre tensje  u aw e tT raz ie '', ' gdy by ‘ 'm ż ^  
tojszym sądzie na dniu lo  października 1877 jakowe spór wytoczony był w term m ie nó
n 9 godzinie rano przymusowa sprzedaż liey- zniej ozna,-,^ ■ • v • ' •, mm e po-
; ; yjna realności pod 1. 111 w Schomiau p i  że l  1 o g lo m  się mającym w tym -
łożonej, pod warunkami w tut. sadowym e- sądzie poWj„n 'e 0,:)WodowyIn, a w c-.^- 
dykcie z duia 31 grudnia 1875 1. 7351 (nr. w Stryju, wedle przepisu
133, 134, 135 „Gazety Lwowskiej'1 ex 1876) grożońym * ^ ? ? wej w uelu, zf,po^ ie™ „ za;  
wyrażonemi, z J ą  tylko zmianą, iż na po- p o s i l i  i Da f i rm fnS-f
wyższym term inie realność ta także niżej a °wali i pjerw „ , ,
.„r,Tr w T w o ła n ia ,  i 7,a i a b a b n lw ln b  hodi c en e

I Bliższe w arunki licytacyjne w tus. 
gistraturze przejrzane być mogą.

TarnODOl d n ia   ------pozwanycn a względnie icu —  
celem przestrzegania praw swoich, 

n i . - ’ ■

re-

jykcie z dnia 31 grudnia 1875 1. 7351 (nr. ustawy krm, ,*■
!33, 134, 135 „Gazety Lwowskiej11 ex 1876) g rożońy^ * T soweJ w celu, zapobieżeilI;i za
wyrażonemi, z tą tylko zmiana, iż na po- * g W  i 3 UStaW116 S ' uk,0mi ™ ; , ; .  U dowali i te rmime do likwidacyi zalikwi

s,
126

wyższym term inie realność ta  także niżej uu"aii t pierwt;„ ;T T --------
ceny wywołania i za jakąkolwiek badź cenę . .W ierZvP;0i ® ,°.,0Zn J  t
iprzedaną będzie, tudzież "że wadyum kwotę zglusiJi j nr7 v <m ’M /  SW-C
L26 zł- wynosi y się j awil/  przJ  ogoinym terminie likw idacji

Z c. k. sadu oo wiato weno. f nip p r i e f w S i gDje praW° p0W°h ć  °Sta-e‘dowcy aia woiuy wybór w miejsce zawia-
członków ^  A ^ k u rso w e j tegoż zastępcy i
d rz ę d u ja p v „ /• ia^u wierzycieli do tego czasu

W i e r l j n,UG osoby ich zaufania.

wynosi.
Z c. k. sądu powiatowego. 

Jaworów dnia 30 czerwca 1877.
(5449 2— 3) O g ł o s z e n i e .  ,

L. 1798/pr. Jego Ekscelencya prezydent 
c. k. sądu wyższego krajowego na rnocy 9-
1A1 nnł - - - 4  ^1- -

c. a. sąuu wyższego Krajowego na rnocy s ; 
301 ust. post. karu. dla czwartej zwyczajnej 
kadencyi posiedzeń sądów przysięgłyeń na 
rok 1877 przy c. k. sądzie obwodowym w 
Przemyślu na dniu 21 listopada 1877 o g o ­
dzinie 9tej przed południem rozpoczynająceJ 
się, zamianował prezydenta c. k. sądu obwo­
dowego dra M ichała Trusza przewodniczą­
cym  sądu przysięgłych, a jego zsstępcamji c. 
k. radców sądów krajowych Stanisława Za- 
wirskiego , H uberta F reubergera , Emaliue a 
Łozurs iego i Cypryana Leszczyńskiego.

rezy yum c. k. sadu obwodowego.

,5279 a J T  1877'
( / / ' i 0 - K s»d obwodowy torno»- 

sk, podaje wniejezem ,]„ pilblicaMj wiad®:

l.Wadu I n S n * * . • * * * &

w Ą i r  ' ,,b„
w bhzkości mieszkają, maja w z8'ło®zeA .  
ich pretensyj w ym ienić pełnomocnika do oa 
bioru uchwał, inaczej na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowionoby p r z e z  tenże sąa
Obwodowy dla n ich  na ich niebezpieczeństwo
i koszt kuratora.

Dalsze ogłoszenia w ciągu postępowa­
nia onkursowego umieszczane, będą w d z ie j
niku urzędowym „Gazety Lwowskiej11 i W ie­deńskiej. J

Sambor dnia 30 w rześnia 1877.
(5458 2—3) E il v k t.

L. 3103. C. k. sad powiatowy w Mo­
ściskach podaje do ogólnej wiadomości, z
celem zaspokojeni - ■

O. k. sąd obwodowy 
larnopol duia 27 sierp n ia  1877.

(5315 2—-3) E  d  )  k  t .
J y  o275. Na dniu 19 listopada 1877 o 

godzinie 10 z rana odbędzie się w sądzie tu ­
tejszym w sprawie Karola Kozakiewicza o za­
płacenie 1160 zł. w. a. z pn. publiczna przy­
musowa sprzedaż sumy 12000 zł. w. a. ua 
dobrach Ciemierzowice i gruncie Odebranko 
jak dom. 463 p. 31. n. 1 on. na rzecz dłuż­
nika Jana Czerwińskiego zaintabulowanej, na 
wet poniżej ceny szacunkowej.

Cena szacunkowa wynosi 12000 zł. 
w, a., wadyum 1200 zł. w. a.

Bliższe warunki licytacyjne są wymie­
nione w uchwale z 10 czerwca 1876, 1. 2500 
które w registraturze tusądowej przejrzane 
być mogą.

0. k. sąd powiatowy 
Radymno 10 września 1877.

(5393 3— 3) E d y k  i .  L. 12349.
C. k. sąd obwodowy tarnowski podaje 

do wiadomości, że dla niewiadomych z miej­
sca pobytu pozwanych W ilhelma hr. Rorne 
ra, Emiii hr. Romerówny

r . - v j . U v .J 1 0  U H lO g ć J . .

Tarnopol dnia 31 sierpnia 1877.
(5405 3— 3) Ogłoszenie k o n k u r s u .

L. 47117. W celu rozdania na dniu 15 
listopada b. r. posagu z fundacyi Joela Biera 
w kwocie 337 złr. 50 ct. w. a. dla ubogich 
dziewcząt wyznania mojżeszowego, rozpisuje 
się niniejszem  konkurs do końca października 
1877 roku.

O ten  posag ubiegać się mogą ubogie, 
moralnie się prowadzące dziewczęta wyzna­
nia mojżeszowego, które przynajmniej 16ty 
rok życia ukończyły.

Pierwszeństwo przed innem i mają kre­
wne fundutora, po tych dziewczęta urodzone 
w Podhajeach, a w braku tych, lub gdyby 
zgłaszające się krewne fundatora lub w Pod- 
hajcach urodzone dziewczęta nie posiadały 
wymaganych warunków, mogą także korzy­
stać z tej fundacyi inne ubogie a moralne 
dziewczęta wyznania mojżeszowego.

W ypłacenie sumy posagowej nastąpi 
dopiero po wykazaniu według przepisów pra­
wnych zawartego m ałżeństwa do rąk  obda­
rzonej lub, gdyby ta nie była pełnoletnia 
do rąk prawnego jej zastępcy; w tym  celu
zostanie kwota posagowa złożona w kasii 
oszczędności.

każdym razem j w w ego ziemskieg0 ^  ̂ g października 1877Gazeta Lwowska Nr. ^

ra, jim m  nr. nomerowny > Maryanny Ko- oszczędności. " “  “^  w Kasi
narskiej, celem obrony praw tychże w sporze, _ Podania zaopatrzone m etryka urodzenia 
celem przeprowadzenia sporu Wandy, Maryi świadectwem ubóstwa i moralności dalej do
i W ładysława kr. Romerow o resty tucję  do wodem pokrewieństwa z fundatorem’ a w glę

. - . 6WUej wiauoinosci, Z« pozwu względem orzeczenia ekstabulaeyi z dnie urodzenia w Podhajeach maja by,
S n , A UŻnej Slimy 880 zŁ ■' 2?br7 ? :S1S a PiaW 1 A "11 u ’ A  7 u r ‘ wniesione przed upływem term inu konkurso 

-  0(lKo" - : ' ......................... 74 75, 78 on. prenotowanych naprzeciw wy- wego do c k. Namiestnictwa.
rokowi t. s. z dnia 31 grudnia 1875 1. 16870 Z c. k. Namiestnictwa.

' i odnośnym  wyrokom wyższych instancyi u- Lwów dnia 26 września 1877.

ze
w. wraz z r>T,'

, L  W w -  B lk a  1 8 7 7. k a ż d A M ? “ m ik a  1
f ta z e ta  r _  “ Sk g „ „  „ d n ia  O w i ,  ym razei“  o godzinie 12tej _• i
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(5475 2—3) Obwieszczenie.

L. 2269. 0. k. sąd powiatowy w Jaśle 
podaje do publicznej wiadomości, że celem 
zabezpieczenia dostawy żywności tutejszym 
aresztantom na czas od 1 stycznia do osta­
tniego grudnia 1878, odbędzie się publiczna 
lieytaeya w dniu 12 i 26 października 1877. 
każdym razem o godzinie 10 rano.

W arunki licytacyi są w registraturze 
do przejrzenia.

Jasło 27 września 1877.
(5483 3— 3) O głoszenie fconltursu.

L. 1621. C. k. Bada szkolna okręgowa 
1'ozpisuje niniejszem konkurs na posadę na­
uczyciela przy szkole etatowej w Jazłoweu z 
płacą roczną 450 zł. w. a.

Kandydaci chcący się obiegać o tę po­
sadę mają za pośrednictwem  swej władzy 
przełożonej wnieść podanie najdalej do-15go 
listopada b. r. i załączyć wszystkie doku­
mentu jako też wykaz dotychczasowej służby 
i płacy pobieranej, sporządzony w edług for­
mularza przepisanego.

Z c. k. rady szkolnej okręgowej.
Czortków dnia 27 września 1877.

(5444 3— 3) O głoszenie licytacyi.
L. 9111 0. k. sąd powiatowy w Sądo­

wej W iszni podaje do wiadomości, iż celem 
zaspokojenia wierzytelności uprzyw. galicyj­
skiego zakładu kredyt, włość, we Lwowie 
w sumie 93 zł. 76 ct. a. w. z pu. odbędzie 
się przymusowa publiczna sprzedaż realności 
pod lk. 16 w Wojkowicach położonej, w ła­
sność Tomasza Burysz, ciała tabularnego nie 
stanowiąca, w trzech term inach, a to na

dzień 31 października, 21 listopada i 5 gru­
dnia 1877, każdym  razem o godzinie lOtej 
przed południem  w sądzie tutejszym.

Za cenę wywołania stanowi się sumę 
szacunkową 150 zł. w. a.

W adyum  wynosi 15 zł. w. a. które do 
rąk komisyi licytacyjnej ma być złożone.

Besztę warunków licytacyi, akt zasta­
wniczego opisania realności przejrzeć można 
w tutejszo-sądowej registraturze.

Z c. k. sądu powiatowego.
Sądowa Wisznia dnia 13 marca 1877. 

(5358 3— 3) £  d  y  k  t .
L. 5740. 0. k. sąd powiatowy w Pod-

hajeach , ogłasza powtórnie, że na zaspokoje­
nie wierzytelności c. k. uprz. Zakładu kredy­
towego włość, we Lwowie w kwocie 203 zł.
93 ct., 133 zł. 76. ct., 122 zł. 36 ct., 163 
zł. 14 c t., 173 zł. 46 c t . , 346 zł. 96 ct. i 
126 zł. 31 ct. w. a. z pn. odbędzie się w 
tutejszym sądzie publiczna egzekucyjna sprze­
daż realności dłużników : W ilhelm a i Anny 
Knauberów w Staremmieście pod 1. 38/406 
dalej dłużnika Jana Małego w Białokiernicy 
pod 1. 100/114, Iwana i Pałanki z Tychych, 
Cybulskich w Nowosiółce pod 1. 113/339.312 
W asyla Pinkas w Nowosiółce pod 1. 137/ 
252.234, Semka Mediucha w Białokiernicy 
pod 1. 77/64. Stefana Hreczkosija w Nowo­
siółce pod 1. 51/134 i W asyla Izaaka w 
Siołku pod 1. 60/52 położonych, trzech ter­
minach a to: 11 października 1877. 8 listo­
pada 1877 i 6 grudnia 1877 każdym razem 
o godz. 10 przed poł. z tern, żena pierwszych 
dwóch term inach realności te tylko za, na

trzecim  i niżej cyny w yw ołania: 700 zł. 
500 zł.. 300 zł, 1600 zł., 800 zł., 2000 zł, 
i 400 zł. sprzedane zostaną.
W adyum wynosi 70 zł., 30 zł., 30 zł., 160 
zł. 80 zł., 200 zł. i 40 zł. ... a.

Besztę warunków licytacyjnych można 
w tusąd. registraturze przejrzeć.

Podhajce 24 sierpnia 1877.
(5446 3— 3) L i s t  gończy.

L. 21902. Aleksander Żarski, rodem z 
B ochn i, lat 34, wzrostu średniego, budowy 
szczupłej, ramię lewe niższe i głowa na le­
wo pochylona, katolik, czeladnik szewski, 
który z aresztu śledczego w Bochni dnia 6 
czerwca b. r. zbiegł, oskarżony jest^ przez 
c. k. prokuratorye o zbrodnię kradzieży z §. 
171, 173, 176 II. e. u. k. w Mysłowicach 
we wrześniu 1876 na swoim majstrze Ju liu­
szu Zawagierskim popełnioną.

Akt oskarżenia doręczono adwokatowi 
drowi Machalskiemu, jako w myśl §• 421 p. 
k. ustanowionemu obrońcy, który stał się 
prawomocnym.

W zywa się wszystkie władze, aby o- 
skarżonego w razie przydybania ujęły 1 o 
tutejszego sądu odstawiły.

C. k. sąd krajowy karny.
Kraków 29 września 1877.

(5445 3— 3) H  ,1 j  k  t .
L. 3681. O. k. sąd powiatowy w’ N ie­

połomicach niniejszem ogłasza, że przedsię- 
weźmie przymusową publiczną sprzedaż re­
alności włościańskiej pod 1. 13 w Podłężu 
położonej, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
W ojciecha Szeląga własnej, na zaspokojenie

wierzytelności Markusa fSamuela w kwocie 
900 zlr. a. w. z p n ., w trzech term inach, 
dnia 25 października 1877, dnia 27 listopa­
da 1877 i dnia 7 stycznia 1878, każdym 
razem o godzinie 10 przed południem  w tu ­
tejszym sądzie.

Cena szacunkowa i wywołania wynosi 
4050 zł.

W adyum zaś 450 zł.
Besztę warunków licytacyjnych i pro­

tokół oszacowania można przejrzeć w tu te j­
szo-sądowej registraturze.

G. k. sąd powiatowy.
Niepołomice dnia 14 września 1877. 

(5453 3— 3) © g lo s s z e ia ie .
L. 917. 0. k. sąd powiatowy w Budza- 

nowie ogłasza niniejszem, że celem zaspoko­
jenia kwoty 15 złr. w. a. z p n ., wywalczo­
nej przez Salamona W urm berga, odbędzie 
się w dniach 11 października, 13 listopada i 
11 grudnia 1877, zawsze o godzinie 11 przed 
południem w tutejszym sądzie publiczna 
sprzedaż przymusowa jednego morga pola w 
Łaskowcach pod 1. 113 położonego, dłużui- 
czki W arwary Biłyk w łB nego, na 80 złr. a. 
w. oszacowanego.

Protokoły zastawniczego opisania i o- 
szacowTania, tudzież bliższe w arunki przejrzeć 
można w tusądowej registraturze.

Budzanów dnia 23 maja 1877.
(5418 3— 3) K o n k n r g .

L. 148. Sąd powiatowy w Lisku po­
szukuje dyurnigtę z miesięczną płacą 20 złr.

Naczelnictwo c. k. sądu powiatowego.
Lisko dnia 2 października 1877.

(5426 3— 3) H  V i f c t  sm , m  L. 11945
ugodzić się mających przedmiotów poboru podatku konsumcyjnego w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych na rok 1878 i  Pr « r n  milczącej prolongacyi na lata 1879 i 1880.

Nazwa i okręg dzierżawy

Taryfa wedle 
której ugodzony 

podatek pobierać, 
się ma

Przedm iot podatku
Cena

fiskalna
Kaucya do 

złożenia

złr.* kr. złr. kr.

Dawidów z 7 miejscowościami. 205 55 52 —

Jaryczów z 8 1200 — 300

Nawary a z 24 711 — 178

Gródek z 47 „ 9280 — 2820

Janów  z 23 „ II I  klasy Bzeź bydła i w yręb m ięsa 1760 — 440

Mikołajów w starostwie żyda- 
ezowskiem z 13 miejscowością. 
Kulików z 32 „

2012

2160 —  ̂ .

503

540 :
W ielkie mosty, z 27 „ 1232 88 308 —

Żółkiew z 47 „ 5512 — 1378 —

W ielkie mosty dtto. .W yszynk wina, moszczu 
winnego i owocowego.

30 50 8

Delegat do przeprowadzeuia 
pertraktacyi upoważnionej Miejsce i czas

O. k. nadkomisarz straży skar­
bowej Józef Szujski.

Kierownik nadzorca straży skar. 
F lo r y a n  T r y cz y ń sk i.

Komisarz str. skr. Józef Soupper.

Komisarz straży skarbowej 
Rudolf Jarocki.

Lwów dnia 2 października 1877. G. k. powiatowa dyrekeya skarbu

Dawidów urząd gmin. 15 paźdz. 1877. 

Jaryczów „ „ 16
03
0

Nawary a „ 51 17 „ »
ci
S-H

Gródek „ 71 15 „ » C<3

Ja n ó w  „ » 16 „ 7?
OrH

Mikołajów „ 77 15 „ 7)

©

Kulików „ 77 15 „ 7)
0

W ielkie mosty 77 17 „ 77

CS3

O

Żółkiew „ » 16 „ 57
bjj

W ielkie mosty ?? 17 „ 77
o

(5401 8— 3) O b w i e s * « * e i i i e  l i c y t a c y i .
L. 17460 C. k. powiatowa Dyrekeya skarbu w Tarnowie podaje do wiadomości, że pobór podatku konsumcyjnego od mięsa w okręgach dzierżawnych wymię B.onych w 

załączonym wykazie w drodze publicznej lifltacy i na czas począwszy od 1 stycznia 1878 wydzierżawionym zostanie.
Dnie, na których lieytaeya się odbędzie jakotez ceny nskalne wyrażone są w wyżej załączonym wykazie.
Bliższe warunki licytacyi mogą być przejrzane w zwykłych godzinach urzędowych c. k. powiatowej dyrekcyi skarbu.

okręgów dzierżawnych tarnowskiego powiatu skarbowego, w którym pobór podatku konsumcyjnego od mięsa na czas począwszy od Igo stycznia 1878 jest do wydzierżawienia

-cb3jisaŁ-Oee

1

2

3

4

5

6

7

8 

9

1 0

1 1

1 2

Okręg dzierżawny

W ojnicz

Brzesko

Eadłów

Bochnia

Niepołomice

W iśnicz

Mielec

Dębica

Pilzno

Tarnów

Tuchów

Żabno

Przedm iot

dzierżawny

mięso

dtto

dtto

dtto

dtto

dtto

dtto

dtto

dtto

dtto

dtto

dtto

Cena
wywołania

złr.

1500

4410

1251

6700

1711

3644

3883

4335

2235

27168

1376

1940

ct.

55

60

34

W adyum

złr.

150

441

125

670

171

364

389

434

224

2617

138

194

ct.

Dzień licytacyi

O. k. powiatowa Dyrekeya skarbu. 
Tarnów dnia 27 września 1877.

16 października 1877 przed południem 

16 października 1877 po południu

18 października 1877 przed południem

19 października 1877 przed południem

22 października 1877 po południu

23 października 1877 przed południem

24 października 1877 po południu

25 października 1877 po południu 

29 października 1877 po południu

26 października 1877 przed południem 

31 października 1877 po południu

5 listopada 1877 po południu

Termin do podania 
ofert pisemnych

15 października 1877 

15 października n

17 października n

18 października „

21 października „

22 października „

23 października „

24 października „

28 października „

25 października „

30 października „

4 listopada „

!=l

O
A
O

a
CS3

nr-
o
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O

P

Lieytaeya
odbędzie

się

0
Cw

EH

-ni
ccŁ.

O

OOn
rN
6
(S

Pisem ne 
oferty 

należy po­
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EsOaSh
EH
£
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(5521 1— 3) Obwieszczenie.

W ydział Izby Adwokatów podaje do | 
wiadomości, że PP. dr. Maxyinilian Bodek 
i dr. Erazm  Romanowski wpisnai zostali na 
podstawie uchwały wydziału z dnia 6 paź­
dziernika 1877 do 1. 551 z dniem 6 paździer­
nika 1877 w listę adwokatów z siedzibą we 
Lwowie.

Z Wydziału Izby Adwokatów
Lwów 6 października 1877.

(5498 1—8) O bw ieszczen ie .
L. 2196. 0. k. sąd powiatowy podaje 

do wiadomości, że rozpisana uchwałą z dnia 
4 czerwca 1877 do 1. 2196 publiczna sprze­
daż majątku należącego do masy kredalnej 
Feibiseha Mojżesza Herschera, zamiast dnia 
17 września 1877, odbędzie się dopiero dnia 
22 października 1877 o godzinie 10 przed 
południem. C. k. sąd powiatowy.

Borszczów 3 września 1877.
(5501 1—3) E  «1 y  k  t .

L. 5396. Na dniu 17 października, 12 
listopada i 12 grudnia 1877, każdym razem
0 godzinie 10 rano, na trzecim terminie za 
jakąbądź cenę, odbędzie się w sądzie tu tej­
szym w sprawie Małki Halpern przeciw ma­
sie leżącej Józefa Bilik o 36 zł. w a. z pn. 
publiczna sprzedaż realności pod 1. 83 w So­
śnicy położonej, ciała tabularnego nie stano­
wiącej, do pomienionej dłużniczej masy na­
leżącej.

Cena szacunkowa 80 zł. W adyum 8 zł.
Akt opisania i oszacowania i warunki 

licytacyjne są w registraturze do przej­
rzenia. . . „„  10.„

Badymno dnia 27 lipca 1877.
(5482 1— 3) B > *  7  f* .

L 1796- W  drodze dalszej egzekucyi 
prawomocnego wyroku tut. sąd. z dnia 31 
stycznia 1874 1. 2861 na zaspokojenie Kazi- 
S o w i  i Tekli Korytkom s u m , 80 *  w. 

kosztami sądowerm 3 zł 5 2 / ,  ct. egze- 
7 zł. 327a ct.. 18 zł. 80 ct. 3 złr., 

tudzież kosztami obecnego podania w kwo­
cie 3 złr 50 ct. w. a., po przeprowadzeniu 
dwóch pierwszych stopni egzekucyjnych 
rozpisuje się przymusowa sprzedaż przez pu­
bliczna licytacyę gospodarstwa gruntowego 
pod 1 20 w L ysakow e, do masy spadkowej 
po ś p Kazimerzu Stefanowiczu nieobjętej, 
L ltW e iro  protokołami z dnia 26 maja 1875
1 2954 i z dnia 13go czerwca 1876 1. 2921 
opisanego i oszacowanego, odbyć się mającej 
w trzech term inach, mianowicie w dniu 16 
października, Li listopada i 11 grudnia 1877 
każdym razem w sądzie o godzinie 9 rano.

Oenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tej realności w kwocie 75 zł. w. a,

Wadyum wynosi 10°/o cenJ  szacun­
kowej.

Inne warunki licytacyjne, jakoteż pro­
tokoły opisania i oszacowania wspomnianej 
realności, przejrzane być mogą w reg istra tu­
rze tutejszego sądu.

O ozem się zawiadamia egzekwentow,
tudzież niewiadomych wierzycieli do rąk u- 
stanowionego dla nich kuratora c. k. notary- 
usza dra Lipowskiego w Radomyślu.

Zassów 23 lipca 1877.

a. z
cyjnemi

i (5479) E d y  k  t.
L. 9995. O. k. sąd powiatowy w Stryju 

czyni wiadomo, iż złożone zostały w tu te j­
szym sadzie arkusze posiadania i inne akta 
do założenia księgi hipotecznej w Kawczy- 
kącie służyć mające.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wnoszone byc mogą w komisyi 
hipotecznej dnia 18go października 1877, w 
którym to dniu dalsze dochodzenia prowa
dzone będzie.

Stryj dnia 3 października 1877.
(5472) O g ło szen ie .

L. 7067- Ze strony komisyi dla zało­
żenia ksiąg hipotecznych c. k. sądu powia­
towego w Glinianach wydzielonej, wyznacza 
się dla rozpoczęcia dochodzeń miejscowych 
w celu założenia ksiąg hipotecznych w gm i­
nie katastralnej Sołowa dzień 18 październi­
ka 1877 na którym każdy mający interes
p r a w n y  ’ w zbadaniu stosónków posiadania, 
zgłosić się i wszystko, cokolwiek do wyja­
śnienia lub ochrony swych praw za stosowne 
uzna, przytoczyć może.

Gliniany dnia 2 października 18(7.

i54891 ©{ylos»zeuI©«
L 5108. Komisya hipoteczna c. k. są­

du powiatowego w Kamionce str. zawiada­
m ia'm niejszem , że dochodzenia 
w ffininiG katastralnej Moi pin 
nia księgi gruntowej w tej gminie,
18 października 1877 o godzinie 9 przed po­
łudniem  rozpocznie, na którym  każdy, kto 
ma interes prawny w zbadaniu stosunków 
posiadania, zgłosić się i wszystko przytoczyć 
może co dla wyjaśnienia lub ochrony swych 
p ra w ’za stosowne uzna. _

Co się do publicznej wiadomości po-

Ĉ e’ Z c. k. komisyi hipotecznej.
Kamionka 6 października 1877.

© g ł o s z e n i e .
L 13526. W Imieniu Jego Cesarskiej 

j^ości!Ć k. sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł na podstawie §§. 489 i 
493 ustawy o postępowaniu karneru i §. 37 

prasowej, w skutek  w niosku c. k.
Prokuratoryi państwa, że 
(wstępnego), umieszczonego

miejscowe 
celem założe- 

na dniu

(54671

treść artykułu 
w numerze 223 

czasopism a: „Dziennik Polski11 z dnia 29go
września 1877 pod napisem „Kronika lwow­
ska" w ustępie poczynającym się od s łó w :
Zapytuję obecnie szanowną publiczność “
a kończącym się słowami: „ jest dla nas
bez ceny" zawiera w sobie znamiona wystę­
pku przeciw publicznemu spokojowi i po­
rządkowi z §. 300 u. k . ,

że zatem zarządzona przez c. k. Pro- 
kuratoryę Państw a konfiskata tego numeru 
czasopisma „Dziennik Polski" jest usprawie-
_ lw ,°ną, dalsze rozpowszechnienie treści te-

£°,z inkrym inowanego artykułu wzbronionem 
1 e zabrany nakład ma być zniszczonym.

Go się do publicznej wiadomości
daje.

po

Z c. k. sądu krajowego karnego. 
Lwów dnia 2 października 1877.

(5460 1— 8) O g ł o s z e n i e  l l c y t a c y l
L. 17193. Ze strony c. k. powiatowej dyrekcji skarbu w Tarnopolu rozpisuje się licy­

tac ję  ’ - ' - ----------
a)

b)

X 8* ” ' S c e go opłacie- podatku k o l e j n e g o  

wedle I I I  klasy. . jggQ a to ba(j^ ua je^en r0]fj foą<jź też bez-
o dw yszynm  wina na rok 187 , -e Ea jeden rok a miiczaeem odnowieniem nawarunkowo na trzy lata albo naieszoio j 
rok drugi lub trzeci a to:

-tsaa>
Cena wywoławcza wynosi rocznie

Licytacya odbędzie się w c. k
powiatowej dyrekcyi skarbu 

w Tarnopolu
c3
N.O

1 ^

Pow iat
dzierżawczy od mięsa od wina razem

złr. ct. złr. ct. złr. ct.

1 Brzeżany 7343 67 — —- 7343

1436

67

24

23 października 1877. 
przed południem

2 Kozłów 1386 24 50 dtto dtto

3 Budzanów 2040 — 30 — 2070 — dtto dtto

4 Chorostków 1833 — 52 — 1885

1410

— 23 października 1877. 
po południu

5 Kopyczyńce 1345 80 65 80 dtto dtto

6 Probuźna 1246 50 15 — 1261 50 dtto dtto

7 Suchostaw 317 — 7 — 324

4659

24 października 1877. 
przed południem

8 Podhaj‘ce 4526 — 133 dtto dtto

9 Grzymałów 2238 19 63 45 2301 64 OO'S

10 Skałat 3863 112 — 3975 — 24 października 1877. 
po południu

11 Tarnopol — — 910 910 “ Oo-4—i

12 Zbaraż 3741 89 101 80 3843 69 dtto dtto

(5468)  ̂ O b w i e s z c z e n i e .
L. 13925. Ze strony c. k. powiatowej dyrekcyi skarbu w Rzeszowie podaje się do 

powszechnej wiadomości, iż względem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyj- 
nogo od mięsa w niżej wymienionych okresach dzierżawnych na rok 1878, z milczącem 
odnowieniem na następujące dwa la ta  lub też bezwarunkowo na czas od 1 stycznia 1878 
do końca grudnia 1880 publiczna licytacya przedsięwziętą będzie.

Oferty pisemne mają być dzień przed licytacya do 6 godziny wieczór naczelnikowi 
k. powiatowej dyrekcyi skarbu w Rzeszowie doręczone.

Ohęc —  ‘ ’ ’ ' ’ 1 ' '  ■ •
c.

c3£*“■O
S)o

p*

Nazwa okręgu 
dzierżawnego

Ilość do 
okręgu 

dzierżawne­
go należą­
cych miej­

scowości

Pow iat urzędu 
podatkowego

Cena wy­
wołania

złr. ct.

Licytacya będzie przedsię­
wziętą w c. k. powiatowej 

dyrekcyi skarbu w Rze­
szowie dnia

1 Błażowa 5 Rzeszów 1537 80 22 października 1877

2 Głogów 12 11 2618 36 22

8 Rzeszów 36 ii 12565 95 19

4 Strzyżów 22 » 1554 — 23
5 Tyczyn 20 li 1840 50 19
6 Kańczuga 21 Łańcut 1721 — 23

7 Łańcut 15 ii 7266 87 19

8 Leżajsk 17 n 2750 — 23

9 Przeworsk 23 ii 4750 — 23

10 Żołynia 15 ii 4000 88 23

11 Kolbuszowa 25 Kolbuszowa 2926 — » j,

12 Sokołów 8 11 2700 — 24

13 Rozwadów 19 Tarnobrzeg 2120 — 24

14 Tarnobrzeg 26
n 3201 80 24 n u

15 Ropczyce 51 RoDCZYCe 5526 52 24 11 H
Resztę warunków dzierżawnych można w każdej 

jakotez w każdym nadzorze straży skarbowej przejrzeć. 
Rzeszów dnia 4 października 1877

c. k powiatowej dyrekcyi skarbu

L. 18613.

Obwieszczenie.
(5438 1— 3)

W moc rozporządzenia wysokieg 
M inisterstwa handlu " 1n - °- -Oo c. k. 

, ty  czerwca 1877 
koncern

z dnia
zwija się z koncern październi 

związek pocztowy (jazda posłańcza)

Sm

wadyum mogą być 
k.

doPisem ne oferty zaopatrzone w 1 0 /, 
w dotyczącym dniu licytacji do naczelnika c. '. powiatowej 
W zględem warunków licytacji w raz z spisem miejscowości 
wczego przydzielonych powziąć można wiadomość tutaj.

O. k. powiatowa dyrekeya skarbu 
Tarnopol dnia 1 października 1877

przedpołudniemgodziny 
dyrekcyi skarbu wniesione, 
do każdego powiatu dzierżą-

do 1. 17590 
ka b. r.
pomiędzy Gorlicami i
i c, k. urząd pocztowy w Matastowie i prze­
nosi się równocześnie c. k. urząd pocztowy 
z Koniecznej do Gładyszowa, który to urząd 
pocztowy swą łączność otrzyma z Gorlicami 
za pomocą codziennej jazdy posłańcze).

Miejscowości ależące do okręgu dorę­
czeń urzędów pocztowych w ^alastow ie 
Koniecznej mianowicie: Bartne. Bodaki, * 
gaszów, Przegonina, Krywa, Pętaa, Vv 
Bani ca, W irchne, Pstrążne, Konieczna, y 
szów, Regełów wvżnv i niżnv. Radony ,

3. 18613.
SluttUmrtdmttft.

©ruube (£rlajje» be§ Ijofjen f. f. 
§anbet8tnintftcrium t>om 19 Stini 1. S- 3*- 
17590 Wirb m it lentem Dctober 1. S- bie ^3o[t=

 perbiubung (93otf)enfat)rt) jtuijdjett Gorlice utib
Zborem  (w W ęgrzech) Zboró ttt U ngarn , tnie aud) baś ^ o jta m t itt
" .... Małastow aufgetaĄen, unb gleidjjeitig ba§ t

f. jpoftam t in Konieczna nad) Gładyszów ber* 
tegt.

©ag le |tere  ijloftamt tuirb -jeine SBer* 
binbung burd) eine taglidje SBotenfafyrt mit 
Gorlice ert)att.».

®ie jnm SBefteKungMiegirfe ber ^oft= 
am ter M ałastow  uub K onieczna gefjorigcn 
D rtó jd jajten , a lś  B artne , B odaki, Dragaszów, 
P rzegon ina , K ryw a, P ę tu a , W ołow iec, B an i- 
ca, W irchne, P strążne , K onieczna, G ład y ­
szów, R egełów  wyżuy uub n iż n y , R adocyua,

T.3 1. T,o---W  wyźny i '  Jasion- Smerekowiec, Zdynia, Ług, Skw irtne, Ja-
Smerekowiec, Zdynia, Ług, b k w ir tu , Qkr ^  Lipna tuetbett UUUmeljr ben
ka i L ipna będą obecnie staU<\ .  J w Gła- ftehim gśbeńrt beS ^ojtatnteS Gładyszów bitben. doręczenia c. k. urzędu pocztowego a

dyszowie. Mnłastów zaś z ®ie ©emeinbe Ropica ruska unb M ała-

cfitnrłs' — - i ■ ’

nej

, Werben au§ bem Seftellungś*
doręczeń bejirfe bon Małastow in jenett be» i|Joftamtc§ 

Gorlice iiberwiejen.
Oo" się n in ie jszen f podaje do powszech- 2SJa§ fjiemit ju r  adgemeinen Senntnijj

wiadomości. , gebradjt mirb.
Z  c. k. krajowej Dyrekcyi Poczt $ oń  ber f. f. spoftbireltion.

Lwowie dnia 26 września l»</ .  Lem berg, am 26 ©eptember 1877.

stówie przydziela się do okręgu 
urzędu pocztowego w Gorlicach, 

dn niuiąjszem podaje c

W e

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

B e z p ł a t n i e
otrzyma każdy m z o i \ t  przepysziiyoli m u l c -  
r y j  n a  s u k n i e  od 25 et. do 1 z-t- 50 et 
od metra. Szczególnie polecenia godne są: Go­
towe suknie damskie od 8 złr., kaftaniki domo­
we od 2 złr., eleganckie kaftaniki surdutowe 
od 6 złr., materye flanelowe od 3 zł. 50 ct i 
wyżej. Dostać można tylko u

J <  H o l z a p f e l
Wiedeń, 1, Tuchlanben, Nr. 7 ,

(w  Bazarze.) (5528 1—5)

(5440 1— 3) '  _  L. 3543.

K o n k u r s
na opróżnionę w mieście Nowym Sączu po­
sadę lekarza miejskiego za roczną rem unera- 
cyą po 300 złr., i z prawem poboru zwy. 
kłych taks, wszelako bez prawa do em erytu­
ry rozpisuje się konkurs z terminem dni 14 
od dnia ostatniego ogłoszenia w urzędowej 

Gazecie Lwowskiej" liczyć się mających.
Ubiegający się o tę posadę, mają wnieść 

swe podania do tutejszego m agistratu i zao­
patrzyć je dowodami wieku, zdrowia, uzyska­
nego doktoratu z nauk lekarsk ich , wreszcie 
stosunków familijnych.

Posada udzieloną będzie prowizorycznie; 
stabilizacja może nastąpić dopiero po upły­
wie jednego roku praktyki.

M agistrat, Nowy Sącz dnia 1 paździer- 
1877.nika

II nhnr-
P a ń s t w o  M o s z k o w 7 ]

obora Ostrów i Żabcze, pół mili od Kry- 
stynopola, dokąd Eilwagen dochodzi, 

sprzedaje
s z e ś ć  b u c ł i a j k ó w

pól k rw i S h orth orn  i pełnej H olend erskiej,
po cenie za każdy miesiąc wieku 10 zł. w. a t 

T ychże  ras
dwanaście krów zarodowych j

dwanaście jałówek,
pierwsze po 30 zł. a. w. za sto kilo, a drugie 

po 35 zł. za sto kilo żywej wagi.
Ktoby cheiał kupić jedną albo drugą partyę, 
dozwala się wybór z obydwu zarodowych obór, 

t. j. z 80 krów i tyleż jałówek.
Oraz saj na sprzedaż w folwarku Moszków:

knurki i Soszki



C x _  I K 1-  I Ń T o w i c k i e g oJuż znany * taniośei, pzetelnn^oi 
I  d o lm - y c h  t o w a r ó w ,  h a i i d ^ i

t m m w y -  € e y l o n  ,  p i ę k n o ,  d u ż o ,  9 l o « c ^  a r a b s k ą  p r  a w ci % i w ą , i p r a w d z i w ą  J a w ę  
C l i i l i s k i c  i m s u - iy jH l i s ie  zjednały sobie już wziętość ! J>ół kilo złr. l.liO cni. 

" W i . i * - * . * * .  Węgierskie, Austryarkit*. Styryjskie, Reńskie, f ra n c u s k ie  i deserowo —  około 50 ga tunków  
- H ? * a n g i e l s k i .  b u t e l k o w e : Sch wediackio, P ilzueńskie i Krasiezyńskie.

w  *

SCi »w <s!> w  i  , 
obok hoteli W arszaw skiego,— poleca: 

złotą , niemniej i tańsze g a t u n k i . reezue za smak czysty
- zlr. 3 —  zlr. :> —  zlr. 4.
- butelka od 55 et. do z lr . ii.

Zamówieni 
czasowo zaulauie i wzgb

Poleca

„ . . .  i o O ii  2 S -  •?)
,  . BLSeawwsaaaH 3L s» 3 * r ' *■ J C f * -  I t m w w r  «> jk»  j s - -  z fabryk: .Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawskiej i zagranicznych.

W T  W s z e l k i e  a r t y k u ł y  k u c h e n n e ,  w c h o d z ą c e  w  s k ł a d  h a n d l u  k o r z e n n e g o ,  w y b o r o w e  a  n a j t a n i e j .  " ' ^ ą | 7 
* « .« * * )» * » •  JLnuai.*^ * -  z a r ę e z e u i e i u  p r a w d z i w o ś c i  ś » . . ś w i e ż o ś c i  sprzedaję w handlu  i rozsyłam kolej;} 11 ;I> poczta., jak najstaranniej opakowań

od zł. 50, posyłam .ranką do każdej slncyi kolei g»ii«yj*kieb. nie licząc równie* za opakowanie. Przesyłki pocztą za zaliczką uskuteczniam najsumienniej odwrotnie -  Dziękując za don 
!y Szanownym P  T kupującym ta k w mieście jak  i na prowincyi, polecam sie takowym nadal. _________ X  iiow aknU ew  i ł a s t a w  K a z i m i e r z  i i o w i e k i .

K S > 3 W m t X X .
Publiczności

54 t o  »

gutapercliowe do maszyn
we Lwowie, plac llaryaeki

5®a s y  skórzane, parciane (szpagatowe), i
i m łocarn, jakoteż wszelkie r e k w l a s y t a  do młynów parowych,

tartaków, gorzelń i browarów.

Wyroby krajowe v/ełniane:
Sukna zwane bernardyńskie, wyrobu sukienników Leżajskich i Rakszaw 

skich pod Łańcutem .
Bundy do podróży, kurtk i m yśliwskie i do gospodarstw a wiejskiego. 
L o d e n y  styryjskie i gotowe płaszcze (Menżyków) z takowych.
Buty sukienne do polowania i podróży,
K u k n ą .  S i e r a c z k i  i inne w yroby wełniane.
K o c e  grafenbergskie do kuracyi wodnej.
Koce na konie i bryczki, w różnych gatunkach, z fabryki .Brzuchowieckiej 

pod Lwowem.
Maski i Clzapraki na lmnie, wszelkie rekwizytu uprzężne i stajenne. 
Skóry praw dziw e rossyjskie na buty i t. p.
K u f r y  dam skie i męzkie tuiejszokrajowej roboty.

Bosolisy, Likiery, Bum, Wodę kolońską i Lewandową
x  f a b r y k i  L a d c u e k i e j .

Zaszczycany wieloletniemi względami i zaufaniem od r. 1856 poleca się dal­
szym łaskaw ym  względom szanownej P. T. Publiczności, które przez rzetelną, 
dobrą i punktualną usługę cenić będzie mojem najusilniejszem staraniem

Z głębokiem uszanowaniem  
(5432 3-  3) Ł j a u  Q -órsh i.

Pisma dziękczynne z Wiednia
z a a p e ty t  a,

sie do

z  d n i a  4  m a j a
k o r z y s tn y  w y n ik  w  k a ta r a c h  ż o łą d k o w y c h  i  b r a k u

przez używanie prawdziwych pokarm ów leczniczyeli.
Dla dobra ciorpiącch i z wdzięczności dla wynalazcy podaje

p o wsze ch n ej w i adom ości:

Do c. k. nadwornej fabryki wyrobów słodowych
Z a n a  S £ o f f ?a . s  W  ' W i e d n i u ,  B r a i u n e r s ^ l r a s s e  8 .

ffiniejszem pozwalam sobie donieść Panu o  p r n u i l z i u y c l i  i  c u i l o w n j d i  s k u t k a c h  
l e c z n i c z y c h ,  k S ń r o  p o s i a d a  p a ń s k i e  p i w o  z d r o w i a  as e l s s l r a h l n  s ł o d o w e g o ,  
lu d y .ie ż .  p a ń s k i e  l » « n l * » n y  s ł o d o w e  i  c z e k o i a d s i .

Od rtwóoii lot cierpiałam na g w a ł t o w n y  k u  l a r  p ł u c o  w y  i  b r a k  a p e t y t u ,  i  
b y ł a m  w s k u t e k  t y c h  c i e r p i e ń  t a k  o s ł a b i o n a ,  ż e m  o  w ł a s n y c h  s i l a c h  
p n e z  p o k ó j  p r z e j ś ć  s i ę  n i e  m o g ł a ,  a znajomi moi stracili zupełnie nadzieję 0 wyzdro­
wieniu mojem U ż y w a ł a m  w s z y s t k o  m o ż l i w e  . j e d n a k ż e  b e z  s k u t k u .

p i )  s z e ś c i u  m i e s i ę c j L j i ż y w a m  p a ń s k i c h  p r e p a r a t ó w  s ł o d o w y c h  i imi- 
sze przyznać. . . ż e  k u r a c j a  t a > ą k a z a ł a  c u d J K  J e s t e m  o b e c n i e  s i l n ą ,  a  
c i e r p i e n i a ’m o j e  u s t a ł y  z u p e ł n i e ,  tak. że się spodziewam zupełnie wyzdrowieć.

Upraszam, by z e  w z g l ę d u  iw j j u i s i y c h  c i e r p i ą c y c h  l e g o  r o d z a j u  ,  k u r a -  
c y a  t a  u w i e ń c z o n a  p o m y ś l n y m  j s k u t k i c m ,  o g ł o s z o n ą  z o s t a ł a  w  d z i e n n i -  
k a e i i .  Nakouiee zasyłam Panu za wymłla/tk t a k  z b a w i e n n i e  s k u t k f l i j ą e y e l s ,  z u p e ł ­
n i e  d o b r y  i  p r z y j e m n y  s m a k  j r u u j ą c y c k  p r e p a r a t ó w  s ł o d o w y c h ,  b ę d ą ­
c y c h  p r a w d z i w e , ' u  l e k a r s t w e m  d l a  c i e r p i ą c e j  l u d z k o ś c i  -  m o j e  n a j ­
s z c z e r s z e  p o d z i ę k o w a n i e .  — Jestem gotową, powyż wypowiedziane ustnio zatwierdzić.

Z należytym szacunkiem, uniżona
M a r ia  T e re sa  S o s e n ,  X, Johannitergasse 4. I piętro, drzwi 10.

W i e d e ń ,  4 maja 1877 (3948 1 2 -  12)

W e Lwowie u JAKÓBA BEiSERA

„M0IOIIISTA*
T ygodnit etonom iczny, handlowy i społeczny

w ych od zi od 1 czerw ca  b. r. co soboty.

P r z e d p ł a t a  miejscowa i zamiejscowa: kwartalnie 2 zł., 
_____________półrocznie 4 zł., rocznie 8 ń

Każdy numer „EKONOMISTY11 zawiera: 1 : 'D z i a ł  
ekonomiczny i społeezny; 2 . Dział han­
dlowy, miejscowe i zamiejscowe sprawozdania, cen­
niki, telegramy handlowe, sprawozdania z targów by­
dła i nierogacizny i sprawozdania z wszystkich gałęzi 
drzemysłu i handlu; 3. Sprawy kolejowe; 4. 
D ział finansowy, skorowidz dywidend i roper- 
toarz walnych Zgromadzeń, kursa telegraficzne i cią­
gnienia losów, obligaoyj, akcyj, iistóvv hipotecynyen 
austro-wegierskich i zagranicznych, i 5. Odcinek 

(fejleton).
Podczas krajowej wystawy rolniczej i przemysłowej

osobne sprawozdania z tejże umieszczane będą 
w „EKONOMIŚCIE11.  .............

P r e n u m e r a t y  najdogodniej przesyłać przekazem po­
cztowym do administracji „EKOkOJtUolY11 we 
Lwowie, ulica Sykstuslca 1. 16. (4490 2 4 - 2 5 )

Bulion domowy
nadzwyczaj czystego wyrobu 

pół k ilo  3 zł. 60 c i­

ężyli wysiewki z najlepszych ga­
tunków, tegorocznego zbioru, 

pół kilo 1 zł. 30 ct.

poleca Karci Klimowicz
u lica  W a ło w a  Nr. 11 i

(5252 5 - 8 )

p r z e c i w

hciisoroifioiii
doktora LABI.CHE w Paryżu.

Maść ta now f wynaleziona jest jedynym  
środkiem skutecznym przeciw hemoroi­
dom. W krótkim czasie rozpowszechniła 
się w całym świeeie i tysiące ludzi zawdzię­
cza jej swe uleczenie. Przy używaniu jej 
nie potrzeba żadnych środków wewnętrz­
nych. a uleczenie następuje bezzwłocznie.

G łów ny skład  dla G a licy i■ w aptece 
Z. RUKERA, ul. SkarbkowsI ;a 1. 7 we Lwo­
wie. Ce na  jednego słoika 1 zł. 30 ct. 

Za opakowanie pocztowe 15 ct.
> f V f  ‘

W ażne dla gospodyń domowych!
SpsoiinoSć \m nie zfiarzy sie n ig d y !

Przez zakupno niezliczonej ilości towarów ■/, chińskiego 
srebra zbankrutowanych fabryk, jestem w możności 
sprzedawać najwyborniejsze francuskie naczynie sto­
łowe z now ego-alpaka-srebra, za pisemną 10-letnią 
gwaralcyą, że pozostanie niezmiennie lik iem  i nie 
zmieni nigdy połysku i barwy pierwotnej, po nastę­

pujących bajecznie niskich cenach:
6  ł y ż e k  stołowych litych i 6  ł y ż e c z e k  do kawy. 

litych :
6  m ę ż ó w  stołowych} z trzonkami z najwyborniej- 
fi w i d e l c ó w  I szogo chińskiego srebra 
1 c l i o c ł i l a  (ciężka), 1  c h o c h l a  do śmietanki 

(ciężka). 1  s i t k o  do herbaty z chińskiego s it  
bra i 3 kuliki do jaj z chińskiego srebra 

Wszystkie powyższe przedmioty w ilości 30 sztuk 
za zbyt tanią cenę 6  żl. 5 0  ct. w. a. nabyć można 
za cotówke lub pobraniem u

M & l l e r t e  E a rtiiiew aam i ■-Gescliait,
W i e d e ń ,  I I .  P r a l e r s t r a s s e  4 3 .

(552 * 1 - 3 )

Nałciad wydawnictwa PrzGElądn sąfioY/8 2 0  i aflaiiElstracyjuego:
U S T A  W  H

o  l i c h w i e  i  p i j a i ł s t w i e
w  jednej książeczce są do nabycia w księgarni 

8eyfartha i Czajkowskiego
tudzież we wszystkich innych księgarniach w kraju.

Cena egzemplarza‘iO cl.

(5436 2— 2)
j k m  i  s * : <  »  ^  1  ł  >  a ^ v

GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA
we Lwowie przyjmuje przedpłatę na

B L U S Z C Z "
W

pismo tygodniowe ilustrowane
Cena kwartalna we Lwowie 3  zlr., z

z modami dla kobiet.
ą na pro w in c ję  3  zlr. 8 0 ct.

99 K Ł O S Y
PISMO 'PSCiOIKOOWE ILU STROW A5TE

w dużym formacie 2—3̂  arkuszy tygodniowo.
Cena kwartalna we Lwowie 3  zlr. O© ct., z przesyłką 4  złr. 4 0 ci.

BIBLIOTEK/- POWIEŚCI
opowiadali historycznych i podróży

w y c h o d z i  od l a t  8.
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

ro czn ic  z przesyłką poczt. zł. 1 © .—  ro czn ie  bez przesyłki
p ó łr o c z n ie  „ „ „ 5 .— p ó łr o c z n ie  „
ćw ier ćro cz u ie  2 .5 0  ćw icrćroczjsic

z ł. 8___
4 .—
2 _

k r o n ik a  r o d z in n a
wychodzi dwa razy miesięcznie 2 do 2 !/2 arkuszy druku.

8 ©Prenum erata kwartalna we Lwowie I  złr. ct., z przesyłką poczt. 2  zł. 1 5  ct.

„ R  O Ł 4 I  K «
c z a s o p i s m o  c l l a  g -o s p o d a r z ; y  w i e j ś i k i o ł i

organ urzędowy e. k. Towarzystwa gospodarstwa galicyjskiego; pod rndakcyą:
JO. A b r a h a m o w i  c z a

w iceprezesa c. k. Towarzystwa gospodarstwa galicyjsk iego, za współudziałem  grona profesorów  
_ szkoły rolniczej w Dublanach.

W ychodzi 15 1 ostatniego każdego miesiąca po 2 ark. P re n u m era ta  tylko 2  zł. półroez.

p r z y j a c ie l ) d z ie c i
pisiuo tygodniowe ilustrowane

wydawane w 4Varszawie od lat 1(5, l 1/* do 2 arkuszy tygodniowo, pod ro d ak cy ą : 
J .  K .  G r e g o  r  o w i c z a .

Troś«_ pisma bardzo urozmaicona obejmuje popularnie wszystkie działa wiedzy ludzkiej, powieści, 
podróżo. komedye. życiorysy w nader przystępny sposób opowiadany, lioeznik PR Z Y JA C IE L A  
D Z IE L I co do objętości zastąpi małą bibioteczkę dziecinną a zaledwie 4tą część- lojżo kosztuje. 

P r e n u m e r a t a  kwart. vve Lwowie 2  zł. —  Z p rz e sy łk ą  n a  p ro w in c y i  2  zł. 3 0  ct.

ZYG M U N TA RUCKERA. P o

k ł o p o t y  s t a r e g o  k o m e n d a n t a
trzy , tomy, wydanie drugie tanie, kosztują tylko 3  złr. w. 

w y j ś c i u  z d r u k u  c e n a  z n a c z n i e  p o d w y ż s z o n ą


